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„Non ha 1’ottimo artista alcun concetto,
Ch’un marino solo in se non circoscriva,
Col suo soverchio e solo a ąuello arira 
La man che obbedisce all’intelletto“.

(Michel-Angelo Buonarotti: S o n a t a  I.)

„De tous lea etres crees, le plus malhenrenx, 1’homme, 
est le seul qni rie“, dit eertain axiome“.

(Jnles Mien: w przedmowie do niedruk. rękop.) 
M es h e n r  e s  de l o i s i r .  P o e s i e s .

„Ja!? miałbym umrzeć?— ja wpierw wyrzec muszę 
To, czem tchnę cały i co tkwi w mem sercu,
Czem mię Bóg natchnął i co wlał w mą duszę, 
Zanim mię złożą na zimnym kobiercu!..."

(Z mojego a l b u m u :  —• ***.)





Daleki jestem  od zarozumiałości, jakkolw iek idę 
za ojcowską wskazówką czcigodnego W . Koronowi - 
cza (K ron. Rodz. N. 21, r. 1873), aby pierwszy mój 
szkic dramatyczny mógł być przedstawion n a  deskach 
teatra lnych ; stąd zwracałem uwagę więcej na roz­
wój myśli w nim zaw artych , ja k  na sceniczne ich 
wykończenie.

Ze względu więc na to , ja k  również na po­
śpiech, z jakim  p isałem , gdyż dla b raku czasu za- 
ledwo k ilka wieczorów —  i to dorywczo —  pośw ię­
cić mogłem tej pracy, sprawiedliwa k ry ty k a  zapew­
ne nie zechce przyjąć na się roli niesprawiedliwej 
sędziny. —  Darmobym jednak  przemawiał w ten  spo­
sób do ltry tyka-archeologa: wiem naprzód, ja k  mię 
p o tęp i, gdy we wziętą z przedkilkudziesięcioletniej 
przeszłości treść dramatu wplotłem tę lub ową książkę 
z czasów ostatnich, dzisiejszych *) i tym podobnych 
dopuściłem się błędów....

*) Przyczem nie trzymałem się dat wydania, w skutek cze­
go ani tycli dat, ani nazwisk autorów nie wymieniałem, bio­
rąc rzeczy zupełnie ogólnikowo.
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N astępn ie:
Nie od dziś dobre i złe objawy ludzkiego du­

cha w życiu są najlepszą szkołą dla p isarza; trzeba 
tylko umieć śledzić za nim i, badać trzeba i mieć 
spostrzegawcze oko.

Przedstawienie pewnej ilości i jakości takich 
objawów w danym poetycznym utworze musi być 
niemniej zwierciadłem ducha samego poety, bo kolo­
ry t utworu w ypływ a w idei twórczej, bo św iatło 
i cienie jego są już rezultatem  z góry wypowiedzia­
nego o rzeczy sądu ducha, k tóry  tworzy.

Atoli to ostatnie bywa powodem często myl­
nych wniosków i przekonali u ogółu , że w bohate­
rze dodatnim autor przedstaw ia siebie, a charaktery  
innych osób, wprowadzonych na scenę, są odbiciem 
tych w których otoczeniu autor żył, albo żyje.

Powiedziałem przed chw ilą, że duch nasz od- 
zwierciadlić się musi w tworze swoim, że rzeczyw iś­
cie wiele czerpiemy z tego , co b y ło , lub co nas 
otacza dziś, sięgając niekiedy wzrokiem w przyszłość, 
inaczej być nie może, —  ale:

K ażdy nasz utwór je st zbiorem najrozm ait­
szych spostrzeżeń, potrzebnych dla przeprow adze­
nia pew nych i dej, stąd więc typy w nim —  to typy  
zbiorowe, uwydatnione twórczością fan tazy i, k tórych 
nigdy nie należy brać za jakieś jednostk i, stawiane 
pod pręgierzem opinii publicznej.

Pozory łudzą, proszę to pamiętać.
Inaczej bowiem nie ośmielilibyśmy się ogłosić 

drukiem Tr agi - Komedy i , k tó ra w łaśnie dla po­
zorów, dla jakiegoś, być może, podobieństwa z j a ­
kimś faktem z naszego życia, m ogłaby wzniecić w bli- 
żój znającym nas czytelniku niesłuszne podejrzenie 
co do działających w niej osób.



Biorąc pióro do rę k i,  powinniśmy być dalecy 
od wszelkich osobistości; sąd nasz chociażby potę­
piający, ale sprawiedliwy, nie powinien być ich obja­
wem. —  Myśli i uczucia są zadaniem i celem W alki 
Idej.

Pomnąc bowiem owe Dantowskie „idę!“ które 
w czyscu w yrzekł w odpowiedzi na słowa W irgile- 
go, symbolu rozumu:

„Co tak się troskasz?
Czy tyle szepty ich u ciebie ważą?
Idź za mną, zostaw ich, niech gwarzą;
Bądź, jak ta wieża, którą nie zachwieje 
Wiatr, co wciąż po niej ślizgając się, wieje...."

pomnąc te  słowa, mało dbamy o przejm ujących od­
razą ludzi niedobrych.

y i U T O R .

Pisałem w Krakowie, 
w kwietniu, 1875 r.





O S O B Y :

W  a k c i e  I.

Pani E le o n o ra  N a p re jo w a ;  

jej synowie;
P io tr |

Benon F ir g a ls k i, domniemany przyjaciel Piotra; — oba są 
uczniami klasy 7, młodzi poeci;

W ic io  D o b roszu m ka, student uniwersytetu, kolega Augusta; 

Służący.

Rzecz dzieje się przed laty kilkudz'esięciu w Wilnie.
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W  a k c i e  II.

Pan Tomasz Dotężny, stary literat;

P io tr N a p re j;

W ito ld  N ow iński, jego przyjaciel;

Julek Wścibka.

Rzecz dzieje się w Krakowie. — Między aktem I i II upływa 
czasu lat kilka.

— :£s—



Pokój kawalerski o dwóch drzwiach i oknach od 
strony ogrodu i u licy; w nim kominek gotycki na 
lew o, meble etc. ■— Ściem nia się; przez w ychodzące 
na ogród okno otwarte widać drzewa, k s ię ż y c , n ie­
kiedy dolatuje Śpiew słow ika.

AUGUST, oparszy się o ramy ok na, śpiewa przy  
gitarze. (On w ciągu całego aktu, rozmawiając, czę­
sto przegrywa na niej scicha w esołe lub smutne 
fragm enty ze śpiewów i dumek).

Ś p i e w  1.

Nie la ta  czu jna ja s k ó łk a ;
Na n iw ie m łode sch n ą  k ło sy ,
P o w ięd ły  k w ia ty  i z ió łk a ,

O! rosy , rosy .



Nie p łyn ie c h m u rk a  s reb rzo n a  
By obm yć lilije, w rzo sy ;
T u  p ę k a  ziem ia sp a lo n a ,

O ! ro sy  rosy.

P o w ie trze  duszne w ciąż wieje 
P a ln em i gn iew em  n ie b io sy ;
Gdy w szystko  w  k o ło  m arn ie je , —

O ! rosy , rosy .
(Przestaje grać, chwilę milczy, potem mówi z goryczą):

I gdzież ta  św ieżość, by  rosy  perłam i 
O bm yła  liście w iędnącego  k w ia tu  ?
G dzie duch  podn iosły , by  cudów  zw ojam i 
S tarł b ło to  z czoła sp leśn ia łem u św ia tu?
D rży  w m łodem  ciele do złego p o n ę tn o ść ;
Gdy godłem  św iata —  p y ł  i  namiętność.

(Po chwili):
A  u n as?  —■ D ziew czę śpiew a m atery ja lizm  
W  Pieśniach i  piosnkach  k u  p ię k n a  ohydzie....
Za to , w ierzący  n iby  w idealizm ,
M łodzieniec czule ją. siostrą  n azy w a....
S m ak u je  w iększość w n ik czem n y m  bezw stydzie 
Z o k rz y k ie m : postęp ! marzenia w czyn zm ienić! 
A  ja k ie  m yśli k o w y m  czynom  w zyw a, —  
S k ro m n o ść , je  słysząc, będzie  się rum ien ić ... 
Cóż w ięc dziw nego , że śród  teg o  ludu  
Z nalazł się sm ak o sz  rozw ięzłego  b ru d u  
W ło c h a  Giovanni Boccaccia nowelli? —
W  obrzyd liw ośc iach  gdy m yśl za to p io n a , 
Spolszczać n am  zdo lna  b ru d  Dekamerona....
Jej nie zachw yci cudny  o b raz  Stelli.

(Z szyderstw em ):
H e j ! g ó rą  ciało... bo  ju ż  diabli w zięli 
P ię k n a  ideał, a duchow ość k o n a .



(Patrzy w okno): 
C udna n a tu ra !  —  cudna i u ro cza!
S kąd  w  niej te n  u ro k ?  —  m ate ry ja  n ieżyw a.... 
S kąd? —  ach ! to  sk ie rk a  z  duszy się d o b y w a 
I p ięk n em  świeci z b osk iego  p rz e z ro c z a :
T o  o d b lask  duszy!

(Zamyśla się, wciąż patrząc w okno):

Wchodzi p io t r  —  zamyślony.

....T ru d n o  w ierzyć, tru d n o , 
W sz a k  k o ch am  je g o , ja k  d ru h a , ja k  b ra ta .
D w a dni nie m ów im  —  i m i tę sk n o , n u d n o ;
Nie w idzim  siebie —  i bó l m ię  p rz y g n ia ta ;
O n był m i w sz y s tk ie m ! D usze nasze  z lane 
W  jed n o , by p ło m ień  z d w óch  ja sn y ch  p ło m ien i *), 
Nie zna ły  żad n y ch  chm u rzący ch  je  cieni,
J a k  dw a an io ły , dw a b laski św ie tlane 
C zystych gw iazd nocy.

AUGUST (zawsze patrząc w  okno):

O ! za pozw o len iem .... 
Pow iedz, ja k  k o ty , gdy p rzedziw nym  losem , 
T ydzień  chodziłeś z o d rap a n y m  nosem  :
F a k t  dotykalny że jed en  z w as —  cieniem....

PIOTK.

A ch ! daj mi p okó j.

AUGUST.

C zem uż się  uża lasz?
D la czego z siebie ża rto w ać  pozw alasz?... 
G dyście n iezgodn i, poco  te  p rzy jaźn i?

*) Porównanie u Mickiewicza z Gotte’go.
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PIOTR.

B ardzo  się m ylisz, m ów isz bez pow odu .

AUGUST.

T rz eb a ż  ci jeszcze lepszego d o w o d u ?

PIOTR.

Oli je s t n erw o w y , je g o  w szystko  drażn i.

AUGUST.

H m ... hm ... w idziałem , ja k  ze złości sapał 
I z tego  w noszę , że w sk u te k  p raw  z góry , 
P a te n t n a  przy jaźń  dają w a m — pazury.... 
S zkoda , że jeszcze oczu n ie w y d rap a ł 
Z onej czułości!

PIOTR.

W sza k że  m ię p rzeprosił. 

AUGUST,

odwracając si§ od okna, pom patycznie:

Z a guz od szczypców ? czy zn a k  od paznokci?

PIOTR.

T o  daw ne dzieje.

AUGUST.

Słusznieś guza nosił.

PIOTR.

O n  m i....
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AUGUST.

P rzy p raw ił n o s n a  p a rę  łokci.

PIOTR.

O n  m i p rzysięgał, że s tan  n ie n o rm a ln y  
W y z w a ł czyn tak i, że dzień  by ł feralny,
Że się sam  brzydzi, że się  w yspow iada....

AUGUST (na stronie);

H m ... ja k  uw ażam , w  ty m  p ta szk u  nie lada 
Mieści się sp ry tu ... (do Piotra): A  w ięc się n ie  gniew aj: 
O n n iech  cię zdradza, —  ty  m u  p io sn k i śp iew aj; 
O n n iech  cię d rap ie , w szak  to  „n ien o rm aln o ść" , 
T y  tw a rz  m u  nas taw  i w ierz w  idea lność ;
A  gdy nie czujesz, że się z ciebie śm ieje, —  
Słow a m e stw ierdzą przyszłe w asze dzieje!.,.

PIOTE (rozdrażniony):

T o  on  m i śpiew a, to  on ,...

AUGUST.

W iersze  k ro p i,
Bo znalazł sob ie F ilipa  z k o n o p i,
Co m u p o trzeb n y , ja k  żydom  chleb  m anny .

PIOTB.

Ja k to  p o trze b n y ?  —  C zyżby w yliczen ie 
M ogło n ak a za ć  udaw ać cierpienie,
Gdy naszą m iłość, co a u to r  Chowanny 
Zwie ideałem , c o k o lw iek  p rzyćm iew a?
Zresztą, pow iedz mi.
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AUGUST.

P o  co i d la  czegp? 
je s t to  m ój dom ysł, czego się spodziew a 
P seudo-przy jacie l... A le  —  dosyć tego ,
Czyż m ię usłuchasz?

PiOTB.

Jego  dusza czysta,
O n ty lk o  p rędk i, po ryw czy , gorący .

AUGUST.

P ró ż n y  sam o lu b , ch y try  egoista ....

PIOTR (przerywając):

B ardzo  się m ylisz.

AUGUST.

S ercem  frym arczący  1

(Odwraca się i znowu patrzy  w okno). 
p i o t r  szybko chodzi wzdłuż pokoju, potem sta je  

i mówi do siebie:

T o  być nie m o że! M iałżeby m ię  zdradzać?
Ja  k o c h a m  jeg o , k o ch a m  duszą całą!

(Myśli):

A  je d n ak ... p om nę ... raz  mi się w ydało ....
(Pauza):

Nie, nie. Nie w ierzę. Z a serce nag radzać  
N izką ob łudą? —  Cóż za cel być m oże?
Nie w idzę celu.

(Znów chodzi i staje):

O, Boże m ój, B oże!



S praw ’, by  ju ż  d o b re  s to sunk i w róciły ,
Bo w ytrw ać dłużej n ie  m am , nie m am  siły!...
A  w ytrw ać trz e b a : bo leśn ie  u ra z ił,
Bardzo boleśnie.

AUGUST (patrząc w  okno):

I  cóż ta m  się stało?

PIOTE.

D w a dni sk ryw ałem , czem  m ię on  o b raz ił, 
W stydziłem  się zań ... Z bo lu  serce drżało .
Nie b ierz m u  za z łe : w y rzek ł w  uniesien iu .... 
W ierz  m i... zaręczam , m ó w ią  w  całem  m ieście....

AUGUST.

L ecz co tam  było? pow iedzże nareszcie.

PIOTR.

Nic... g łupstw o... w  ja k iem ś ducha ro z ją trzen iu  
Czy w  gniew ie ja k im ś... śród  g ro n a  k o leg ó w  
Z o w o ła ł o m n ie : „niech się k ażd y  dow ie 
Ze to  donosi P io tr  d y rek to ro w i;
Z nam y się n a  n im , zn a m y  ta k ich  sz p ie g ó w !“

AUGUST.

C o?! o n  to  m ów ił?  o n  śm iał to  pow iedzieć?
O n, on.

PIOTR.

Lecz, Guciu, on ... m ów ił w  sw aw oli...

AUGUST.

Milcz, p roszę  z b redn ią ! czy p rzestan iesz  bredzić? 
Czyś bez  h o n o ru ?  czyś bez  silnej w oli?
Jeszcze ci nie dość! —  śm iesz m yśleć o zgodzie

2
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Z ty m , k tó ry  ciebie n iegodn ie  zniew aża?
Czyliś zap o m n ia ł o zacnym  sw ym  rodzie?
G dzie czoło , pow iedz, gdzie serca uczciw ości

PiOTR.

Ja m  m iłość je m u  p rzysiąg ł u o łta rza ....
O , ten  P raw d z ick i! —  n a  co m i pow iedzia ł?  
B ogdajbym  o tem  by ł n igdy  n ie w iedzia ł!...

AUGUST.

C ha, cha, cha! D iabeł p o ch w a la  gorliw ość 
T w oje j p rzysięg i. N iebu w s trę tn a  ona ,
B o św ię to k ra d zk o  raz  ju ż  s p o tw a rz o n a ;
O no  w zgardz iło , —  i ja  się n ią  brzydzę.

PIOTR.

Ja  k o ch a m  jeg o ....

AUGUST (z mocą):

Ja go n ienaw idzę.

(Odwraca się od pio t r a  i patrzy  w okno. 
PIOTR chodzi gwałtownie wzdłuż pokoju. Oliwilę trw a 
milczenie. AUGUST, zwracając się znów do p io t r a  i 
potrącając sciclia struny gitary , mówi już zupełnie 

spokojnie):

Mój drogi, pow iedz, ja  czy k o ch a m  ciebie?

PIOTR.

(Rzucając mu się na szyję i całując go):

M asz m ą  odpow iedź.

AUGUST.

T e ra z  pytaj siebie, 
S w ojego  serca, i pow iedz znów  szczerze, 
C zybym , n a  p rzy k ład , m óg ł ciebie spo tw arzyć?
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PIOTB.

T y ?  —  o, n ie ! n igdy.

AUGUST.

T a k  sądzisz, —  dla czego? 

PIOTR.

B oś m oim  b ra tem .

AUGUST.

I ty lk o ?  —  n ie  w ierzę. 

PIOTR.

N u, bo  m ię kochasz .

AUGUST.

O to je s t przyczyna.

W ięc  słuchaj, b racie: K to  m óg ł się odw ażyć 
Na czyn n iegodny  sum ien ia p ra w e g o :
U  tego  w  sercu •—- p u stk a  i ru in a ;
R o b a k  zaw iści pełza w  n iem  u k ry ty  
I syczy sk rycie  tam  żm ij jadow ity .
T ak i zazdrości innym  sk a rb u  serca,
K tó rego  nie m a ; on n ie m oże zdław ić 
Czyjejś w yższości; rzuca się i m io ta ;
O szczerstw y, k łam em  św iat chciałby p rzy p raw ić  
O. jej u tra tę , bo 011 sam  — n ie m o ta .
T ak im  je st B enon ... tw ych  uczuć szyderca.
Gdy czujesz słabość, —  m ęz tw a  so b ie  dodaj, 
S kończ z nim  na zaw sze, rę k i m u  nie p o d a j!
J a  go nie lu b ię ; to  n ied o b ry  człow iek .
Nie w ierz m u, bracie. —  O n n iek iedy  w  nocy , 
Z anim  snu  m ara  nie zm ru ży  m ych  pow iek ,
W  m yśli mej staje, o t ta k , od  n iechcenia ...

*
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W ro g a  w  n im  w idzę dla ciebie w  przyszłości 
N a d rodze życia tw ego  pośw ięcen ia  
D la p raw dy , p ięk n a , ofiary , m iłości.
S k o ń cz  z n im  n a  zaw sze.

PIOTR.

T o  n ie w  m ojej m o c y !  

AUGUST.

T y !  dziecko  słabe, bez żelaznej w oli,
T y ż  to  chcesz w alczyć za  p raw d y  sz tan d a ry ?  —  
Idź do k la sz to ru ... d la cię n iem a doli,
D ziecko  bez w o li!.... tw e sny  —  p ło n n e  m a ry .

PIOTR.

A uguście! —  Słuchaj.

AUGUST.

N u i cóż?

PIOTR.

T a k  n ie  jest. 

AUGUST (z powolną ironiją):

Nu, to  się zapisz w  sm u tn y ch  cieląt rejestr.. 

PIOTR.

S łu c h a j! tw e  słow a są m i zaw sze c e n n e ;
Że z n ich  k o rzy s ta m , m iałeś ju ż  p rzy k ła d y : 
R o z u m n e  słow a, dośw iadczone rady ,
Ja k  deszcz dla ro ś lin  w iosennych , zb aw ien n e . 
L ecz choć do tk liw ie  je stem  ob rażo n y ,
Ja  go znam  lepiej, a  ty ś —  u p rzedzony .

AUGUST.

Nic dzisiaj z to b ą  zrob ić  się n ie  u d a :
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Zaw iele serca, zam ało  dośw iadczeń....
Idź więc, w ekstazie  m iło śnych  ośw iadczeń 
Rzuć się n a  szyję... a  p o czw ark a  chuda 
Niech znów  cię ślini !....

(Zapala lampę).

PIOTR.

M oże ja  się m y lę ;
B ądźże cierpliw ym , posłuchaj m ię chw ilę.
Ból spadł, ja k  kam ień , ciężko pierś p rzy tłoczy ł! 
O n —  zachw iał w iarę , tyś k o rze ń  je j toczył.... 
Może się m ylę... m oże ja m  w  obłędzie....
T e  zdania tw oje m n ą  chw ieją, by trzc iną , —  
Lecz ja  go  k o ch am  m iłością jed y n ą!
I dziś nie py tam , k im  w przyszłości będzie —  
K tórego  k o c h a m ...  T a k  m i serce k a ż e :
J a  k o ch am  jeg o !!

Jeszcze raz  o sta tn i 
Złączyć nas m usi pojednaw czy, b ra tn i,
Uścisk poko ju . Jeszcze się odw ażę 
D ruhem  go  nazw ać. L ecz p o tem .... jeżeli 
Sercem  frym arczyć znow u  się ośm ieli....
O to  m e słow o: czy zgadzasz się, bracie? —  
Z ryw am  na w ie k i!

(Staje przy  oknie od ulicy).

AUGUST.

Ja k  p o la k  po  s trac ie ;
Nie w  po rę  m ądrość... lecz i n a  to  zgoda. 
B iednyś z sw em  sercem , szkoda  ciebie, szk o d a!...

(SŁUŻĄCY przynosi przyrząd do herbaty, w  ciągu na­
stępnej sceny rozpala ogień na kominku i odchodzi).

PIOTR (odskakując od okna):

A ch! —  to  on  icłzie.



Siadaj. Milcz uparc ie . 
B ądź z im n ą  b ry łą , ja k  żo łn ierz  n a  w arcie.
Ze m n ą  —  rozm aw iaj, ja k b y  nic nie by ło ,
Jedz, pij... d lań  je d n a k  —  ty lk o  z im n ą  bry łą.
Ze m ię usłuchasz , tego  się spodziew am .

(Siadają przy  stole, p i o t r  nalewa herbatę, AUGUST 
bierze gitarę i na notę z „Pięknej H eleny14 śpiewa),

Jam  jest....

PIOTR.

D aj p o k ó j.

AUGUST.

W s z a k  m u zaw sze śp iew am  : 

(Śpiewa):

Jam je st fix-poeta, fix-poeta, fix-poeta,
Rymy —  to mój fach! bis.

Do kłótni jam  podn ie ta—  jam podnieta — jam  podnieta 
I  do dziewcząt g a c h ! bis.

Choć w kie - szeni świta —  szeni świta —  szeni świta, 
Alem pan aż strach!

Jam je s t fix-poeta, fix-poeta, fix-poeta:
Rymy —  rym y —  rym y to mój fach !

(W czasie ostatniego: ,jam  je s t“ wchodzi b k n o n  
F1RGALSKI. Minę mil nadętą, postawę napuszoną, 

uk ład  wymuszony).

BENON.

N iech P an  nareszcie skończy  sw e śp iew anie 
Bez sensu....

AUGUST.

Je d n ak  —  p raw d ę  w sobie m ieści 
S m u tn ą , cóż rob ić?  —  bezsensow ą.... P anie .

AUGUST.
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w icio  do br o szum k a  (wchodząc):
Cha, cha! p io sen k a  p rzezabaw nej treści!

(Śpiewa):
Jam jest fix-poetaJ) fix-poeta, fix-poeta, ■

Rymy —  rym y —  rym y to mój fa c h !

W y b o rn ie ! b rav o , b rav o ! literaty ,
W itam  i czekam  gorącej h erb a ty .

AUGUST.

N aw et przez grzeczność nie da się poprosić!
E j, ty  angliku .

(W itają się).

BENON (na stronie):

T rz a  się stąd  w ynosić.

(Zbliża się do pio t r a , kładzie przed nim 
zapisaną ćwiartkę pap ieru , i, przybierając postawę 
smutno-zadumaną, idzie ku drugim drzwiom, wiodą­
cym do innych pokoi, p io t r  bierze ów papier do 

rąk , ale go nie czyta).

AUGUST (nalewając herbatę):

A  pan  h erb a ty  szk laneczkę?

BENON (zimno).

D zięku ję  (wychodzi).

DOBROSZUMKA.

Całe n ieszczęście! —  Benio ry m y  kuje.

(Pompatycznie):

W noc ciemną, czarną drapie się przez mury 
N a Parnasu góry..,.

Cóż więcej ? —  A h a : W  kąpieli deszczów lury , 
P atrząc na zmokłe kury,

Pisze wierszy chmury, —■
K tóre — nieszczęście! —  zjedzą szczury.



D a r  n iesłychany! po m y sł n iebo tyczny!
P o lo t —  z ty c h  now szych .... i dźw ięk  -—

DOBROSZUMKA.

A cli! prześliczny. 

(Piją herbatę z ciastami).

AUGUST.

T y lk o ż  się zm iłu j, n ie gub  —  o! n ieste ty! 
Nam  D o n k iszo ta , szczurom  w ie rsz o k le ty ;
Nie gub  C h aro n a  duchow ej p ró żn o śc i:
G dyby p rzy p ad k iem  te n  o s ta tn i k aw a ł 
U słyszał k iedy , zaw sze by  doznaw ał 
Na w id o k  szczura , z p rze s trach u  i złości, 
T y c h  sm u tn y ch  sk u tk ó w , ja k ie  zw y k le  cz y n i: 
Pro variis morbis oleum ricini.
W s z a k  go p o to m n o ść  m a  darzyć b rzo zam i.... 
C hoć, gdy n am  czyta, cljabłom go o d d a jem ; 
K tóżby  nam  m iasto  k a rm ił w ierszydłam i, 
B iegając z n iem i, ja k  ta  k u rk a  z ja jem  ?!

DOBROSZUMKA.

A  to  nieszczęście! —  trzym ajże  w  sekrecie . 

AUGUST.

B a, ba! nieszczęście. Spójrz, n a  naszej ziem i 
T y le  nadziei tych  d łu g o o g o n y ch  
M noży się...

DOBROSZUMKA.

R o s k o s z !

AUGUST (śmiejąc się):



Że ja k  py łem  m iecie : 
M glisto od ciem nych , ch ło d n o  od  z m ro ż o n y c h ; 
K raj p rzep e łn io n y  frazesam i czczym i 
Pracy, postępu  —  a n ik t nie p rac u je ;
T en  czyn w ygłasza , te n  sztukę to ru je ,
T e n  g łośno  k rzyczy  n a  wiarę i bogi,
A  nie m asz, nie m asz, coby  myśleć um iał,
N ie k łam a ł uczuć, św iat duclia zrozumiał,
A  niem asz, n iem asz, coby  w skazał d rog i!

DOBROSZUMKA.

Całe nieszczęście.

PIOTE (na stronie):

Ja k a  p raw d a  ś w ię ta ! —
K tóż w iedzie ludzkość?

DOBROSZUMKA.

B yd lęta , bydlęta.
T yle tych  byd lą t —■ r o s k o s z ! —  b yd lą t ty le ....

PIOTE (uśmiechając się):

T o  d o b ra  roskosz!

DOBEOSZUMKA.

W  befsz tyku  sm a k u ją  
M eny *), —  stąd  ro s k o s z ! gdy  o wieszczej sile 
L udzi n a  b yd lą t byd lę ta  hodu ją .

AUGUST.

W y b o rn y ś  m en ie!

AUGUST.

*) Z angielskiego sportsmen.



DOBEOSZUMKA.

Nie ja , lecz ten  n o w y  
Idealista  —  ta k ż e  n iew yborny ....
Słyszę, w o ła ją : bez serca, bez głow y 
Z jaw ił się człow iek, b o h a te r  p o zo rn y ,
A  osob liw y : zw ie siebie gen iju szem ,
B ezm yśl nam  g łosząc w strę tn ie jszą  od w rz o d u ! 
Żem  m en, n a k ry w a m  g ło w ę  kape luszem  
I idę czytać do m ego o g ro d u :
R o sk o sz! —  Z len istw a dziw aczne b o h d an k i 
A ż ośmnaście razy w iją  w ianki;
Idealiście choć do p racy  k rz e p k i —
N ieszczęście! —  w  głow ie b rak n ie  jednej k lepk i, 
P ó łm ę d re k  głupi p różn iac tw em  zepsu ty , 
D o p raw d y , lepiej w zią łby  się szyć buty. 
S kończy łem  księgę. S kończyłem  i p y ta m :
Czym  skończy ł czytać, czy też  jeszcze czy tam ? 
W  g ó rn y ch  frazesach, śn ien iach  ch o ro b liw y ch  — 
N ieszczęście! —  ładu , n i sensu  nie w idzę. 
P o m arli?  —  roskosz! —  tych  w o lę , ja k  ż y w y c h ... 
G łupstw  nie n a ro b ią ... trz a  w  pam ięci za trzeć .... 
P o m arli?  —  kon iec ... i siebie się w stydzę,
Żem  n aw e t k o ń c a  n ic  m óg ł się d o p atrzeć !....

AUGUST.

K tó ż  ów  w ieszcz no w y  ?

DOBROSZUMKA.

Gdy księg i p o to m n e  
Z gubią nazw isko , —  to  i ja  m e p o m n ę .
C zytałem  k iedyś je g o  Groch o ścianę, —
R o sk o sz !  —  bezm ózg i, m yślom  antydotny...
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Lecz drobne w iersze u ro k iem  ow iane,
Bo w Piosnkach dźw ięczny , w  Marzeniach u lo tn y .

PIOTR (zawsze smutny):

W ięc ta len t w  lirze, gdy  liryczna s tro n a  
b źw ięczn a  i m iła.

DOBROSZUMKA.

Nie pow iem  n a tc h n io n a , 
Bo gdy w św iat w yższy chce w znieść się, —  fataln ie 
W n e t głupie głupstwo  i czczy frazes paln ie,
Jeśli nie schw yci w  lo t, n ib y  zda leka,
Czegoś cudzego... n ieszczęśc ie!

AUGUST.

J a k  w id zę ,
Dziś w szystko w o lno  sam ochw alczej lidze : 
N iedaw no p rzek ład  czytałem  z Kaleka,
P ieśni wieczornych zb lad łą w  sm u tnym  całość, 
Gdzie to  pan  tłóm acz  m iał zarozum ia łość  
Na karc ie  pierw szej swój p o r tre t um ieścić,
A  miejsce drugie oddać autorow i!!...

(Kręcąc głową z powagą):
Jak iż  on w ielki!

DOBEOSZUMKA.

W  gazetach  obw ieścić 
K u og ro m n em u  m enów  podziw ow i.

(Śmiejąc s ię , zapalają papierosy, p io t b  zamyślony 
także się uśmiecha).

AUGUST.

T ak eś  w y b o rn y  z sw ą m e n o sk ą  b u tą ,
Że i na ciebie m am  p io sn k ę  u k u tą .
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DOBEOSZUMKA.

R o s k o s z !

AUGUST.

P o w o li.
DOBEOSZUMKA.

Nu, a w ięc nieszczęście! 
Śpiew aj, ju ż  śc iskam  m oje ciężk ie pięście....

AUGUST.

Nie. A n i pisnę.
DOBROSZUMKA.

C zem uż ?

AUGUST.

Bo się bo ję ....

DOBEOSZUMKA.

Słuchaj, ró b  sw oje, a ja  b ęd ę  sw oje.

AUGUST.

D o b ra  zachę ta !

DOBROSZUMICA (pokazując kułaki):

W id zą c  tak ie  pięście.

AUGUST.

Żem  nie tc h ó rz , śp iew am  —  ro sk o sz , czy n ie ­
sz cz ęśc ie  !

(Śpiewa przy gitarze):

T en maż —  grom to na świecie —
Grom —  t ’na świecie —  grom t ’na świecie, 

Nieom ylny men! bis.
Co rzek ł —  przeczyć ńie śmiecie —

Przecz’ć nie śmiecie —  przecz’ć nie śmiecie, 
Bo zna szyk, nie tren ! bis.



Choć klnie książki, to przecie —
Książki fp rzec ie  —  książki fp rzec ie  

Nudne są, ja k  spleen....
Ten mąż —  grom to na świecie —

Grom t ’na świecie — grom t ’na świecie 
N ieo—  nieo — n ieo —  mylny men!

DOBEOSZUMKA.

Przepysznie! (z powagą): „Jam  m ąż!...“

AUGUST

(wskazując nań palcem w pozie teatralnej):

T y ś  m ąż!

PIOTE (podobnież, uśmiechając się):

„G rom  n a  św iecie!“ 

WSZYSCY.

„N ieom ylny m e n !“

DOBEOSZUMKA (Z  pompą):

„C o rzekł, p rzecz’ć nie śm iec ie !“ 
O to  za w zniosłość tego  p o em atu  
L au ry  Italii —  z tłu s tego  ro so łu  
Liście bobkow e —  n iosę  tw em u czo łu ;
I to  ogłaszam  dziś całem u św iatu ,
Ze, ja k  poetów młodych lwowskich chmura, 
Wszyscyśmy wielcy!....

WSZYSCY.

H u ra !  h u ra !  h u ra !

(APGUST wskazując na PIOTKA):

Nu, chw ałaż B ogu, i teg o  p o ety  
W eselszy  h u m o r.
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DOBROSZUMKA.

Czy cię śpiew  słow ika 
W z n ió s ł w  strefy  g ó rn e?  czy ze zd ro ju  L e t y , 
W o d y  w ypiłeś? E t, g łupstw o , m ój d rog i, 
Z w odzona  p rzy jaźń  n ie w a rta  fen ik a ;
P lu ń  na to  w szystko  i p o k aż  m u  rog i.

PIOTR.

T e ra z  nic n ie  w iem .... c iężar p ierś m ą  dusi....

DOBROSZUMKA (poetycznie):

W ie rz y ć ? — n ie  w ierzyć? —  ja k  p rz y k re  zw ątp ien ie! 

AUGUST.

T e n , k tó ry  zdo len  ciem ne p o d ejrzen ie  
Z budzić  w sn ach  czystych, —  n ieczystym  być m usi.

PIOTR (myśląc):

T y ś  znaw ca ludzi.... (Po oliwili): Nie, ja  ża rto w ałem ... 
W ie rzę  i k o c h a m ! —  ja k  daw niej ko ch a łem .

DOBROSZUMKA (wzruszając ramionami): 

N ieszczęście!

AUGUST.

Z aw ód sp o tk a  cię n iew ie lk i: 
N aprzód  on  p ierw szy  k rw i tw ojej u toczy ,
A  p o tem  inni —  w yssą  do k ro p e lk i 
Ś ró d  ża rtu , śm iechu  i .wyszydzań w  oczy,
Że z w ia rą  w  duszy  ju ż  od dn ia pow icia 
P rzezn aczo n  by łeś n a  ofiarę życia.
W te d y  nie szukaj u śm iechu , u śc isk u :
W s z a k  sta l m a  po ły sk , ale lód  w p o ły sk u .... 
K o c h a j,  lecz —  n ie w ierz.
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PIOTR.

Nie m ó w  ta k , m ój bracie,
Mi czegoś straszno.

DOBROSZUMKA.

N ieszczęście! co słyszę? —  
Czy w y ta k  zaw sze o strach ach  gadacie?
Lepiej czytajm y, co P a n  B en o n  pisze.

AUGUST.

Miałem n a  myśli.

PIOTR.

Ja nie chcę. 

DOBROSZUMKA.

Me zło to ,
C z y ta j!

PIOTR.

Nie.

AUGUST (stanowczo):

Czytaj, ja  cię p ro szę  o to . 

PIOTR.

(Po cliwilowem wahaniu się, otwiera trzym aną dotąd 
w ręku  kartę, —  czyta):

„Jeżeli są ludzie, u  k tó ry c h  słow o h o n o ru , za ­
klęcie na B oga  i inne  św iętości n ie  m a ją  w ie l­
kiego znaczenia, jeżeli są tacy, n a  k tó ry c h  p o d o ­
bne zak lęcia nie m ożna  zaw sze p o leg ać , to  z a ­
pew ne n iem a człow ieka n a  całej ku li z iem skiej, 
k tó ry b y  się zak ląw szy  n a  najśw iętsze dla sw ego 
serca p rzedm io ty  —  nie zasług iw ał n a  w ia rę .“
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(Ze wzrastającem uczuciem):

„P rzysięgam  Ci n a  p ro c h y , —  —  k tó re  u b ó ­
s tw ia m , k tó ry c h  m iłość  je s t treśc ią  m oich  uczuć, 
p rzysięgam  Ci i p rzysięgnę  p rzed  całym  św ia tem , 
że n igdy  przed  to b ą  nie o k ry w a łem  się m a s k ą , 
że m oje uczucie b y ło , je s t i będzie n a  w iek i 
szczere i serdeczne dla Ciebie.

A le  w ierz  m i, m ój b ra c ie , że p o  ty lu  p rzen ie­
sionych  ju ż  przeze m nie nieszczęściach, to  ze rw a­
n ie naszych  s to su n k ó w  b y ło b y  zn o w u  n a jw ięk ­
szym  ciosem  dla m ego  serca.

P ra w e m  przy jaźn i, p raw em  b ra te rs tw a , p raw em  
ludzkości b łagam  cię i z ak lin am , pow iedz m i p o ­
w ód T w o jeg o  gn iew u.

T o  być n ie m o że , ażeby  p rzyczyną je g o  by ła  
m o ja  n ierozw ażność, m oje n ieo g lęd n e  słow a. T o  
być nie m oże, bo  p o d o b n a  u ra z a  n ie  zgadza łaby  
się z tw o im  ro zu m em  i tw o jem  se rcem 14.

(Myśli. N a tw arzy a u g u st a  maluje się gniew, 
d o br o szu m k a  uśmieclia się).

AUGUST.

K oniec?

PIOTE.

Nie.

AUGUST.

Czytaj.

PIOTR (czyta dalej):

„N a zakończen ie  p ro szę  Cię, (odrzuciwszy w stro­
nę poczucie mojej w łasnśj godności), p ro szę  Cię, 
n iech  będzie m iędzy  n am i d aw na św ię ta  zgoda.



W  im ię w szystk iego , co Ci n a jśw ię tsze , p ro szę  
Cię, daru j m i, w ró ćm y  do daw nej z g o d y !“

Benon F irgalski. 

(Chwilę trw a milczenie).

PIOTR (silnie wzruszony):

P rzep raszać  w p o k o rze  
Z czynien iem  u jm y  sw ej „w łasnej g odnośc i“, —  
T rz e b a  być chyba an io łem  m iło śc i!

AUGUST.

B yć m oże. D ług ie  i szerok ie  m orze ...
Jeszcze być m o ż n a  sk ry ty m  egoistą ,
Coś m ieć n a  celu, chociażby  k ro m  s e rc a . ..

DOBEOSZUMKA.

Na ród  p o e tó w  —  być p aro d y ją  czystą, —  
R o sk o sz! —  udaw ać czego się n ie  czuje.

PIOTR.

D o ść , dość tych  uw ag . (Do W icia): T y ś  ty lk o
[szyderca,

A  tam  przysięga n a  najśw ię tszą  ra n ę !

AUGUST (myśląc):

K to  „własną m iłość11 swoją opatruje 
W  chwilach sercowych....

PIOTR.

Cicho. Z aw sze chw ieją 
M ną tw o je  słow a, — gdy czucia św ietlane,
Gdy w  św ia t j a  idę z  w ia rą  i nadzie ją!
W ierzę , chcę w ierzyć! w ierzyć całe życie. 
P o tęp iam  siebie, żem  w y raz  bo lący ,
Z ust w y raz  w ziąłem  za duszy odbicie....

3
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P o tę p ia m  siebie. P a trzc ie , całym  drżący.
W ie rzę , chcę w ierzyć! W s ty d z ę  się zw ątp ien ia , 
Co m n ą  ow ład ło , ja k  p y ch a  an io łem ....
I  pó jdę  n ap rz ó d  z ro z ja śn io n em  c z o łe m !
I  d rę !  i p a lę! z n a k  zw ą tp ień  istn ien ia.

(Drze pap ier na czworo i idzie, by  wrzucić k a­
w ałki w płomienie kom ina, AUGUST w yryw a mu je 
z rąk  i z uczuciem obejmuje go w pół. W  tej chwili 
we drzwiach ukazuje się m atka  i błogosławi sto ją­
cych w bratnim  uścisku).

AUGUST
(oddając p io t r o w i zabrane kawałki):

C hcę w aszej zgody .... A le  żądam  słow a....

PIOTR.

M asz je :  b o  te k a  te  k a r tk i  zach o w a.

P. NAPRĘJOWA (zbliżając się):

W  łzach  m o ich  sk ąp an e , —■
P rz ez  łzy  u śm iec h n ię te ;

M iłością m ą  o g rzan e , —
C zuciem  w n ie b o w z ię te ;

B rac ia  m iłości —  uczucia m iejcie stałość.
Gdy życie —  nie róże

I n ie  ja śm in  czysty, —
T am  w  sp o k o jn y m  lazu rze  

A n io ł u roczysty  
C zuw a nad  w am i, w  cierp ien iach  da w y trw ało ść . 

T o  c ichy  S tró ż  sk rzy d la ty ,
O n  w am  obm yje  oczy:

I w skaże zgniłe  szm aty ....
I  n o w y  św ia t u roczy ....

W ięc  n ap rzó d  idźcie, n ieb a  i ziem i 
Syny, gdzie palec je g o  u k aż e !
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P atrzc ie  z litością n a  ciem ne tw arze.... 
L ecz  gardźcie  ludźm i pod łym i....

Zasłona spada.

Z m i a n a  2 .

Noc księżycowa. Ogród. Altana. W  głębi widać 
część domu o oświetlonych oknach i drzwiach szklan- 
nycli, do których prowadzi ulica.

p. MPBEJOWA siedzi na ław ce, BENON stoi.

P. NAPREJOWA (z godnością).

P a n ie  B enon ie  ! w in a  z P ań sk ie j s tro n y  
C zyn ów  po ryw czy  zby t nieobmyślony....
T o  n ie „dzieciństw o", nie „p łoche g ad an ie” : 
W s z a k ż e  świadectwo dojrzałości, P an ie ,
M asz w ziąść w  ty m  ro k u .... P an eś się odw ażył 
N a sy n a  m ego  rzucać słow a b ru d u ?  —
T o  n ie „żart" , P an ie ; boś czarn o  spo tw arzy ł,
T o  b ard zo  g o rzk a , b o  żó łc iow a rana .
O nże cię k o c h a , o n  ow oce tru d u  
Z  to b ą , ja k  z  b ra tem , z serca rad  p o d z ie la ;
A  gdzież to  serce? gdzie ono  u  P an a?
Im ię , n a  k tó re  ja  d rżę z o b u rzen ia  
T a k  ła tw o  rzucać n a  cześć p rzy ja c ie la , —
T o  n ie m ieć serca i n ie  m ieć sum ien ia !
W ię c  g ó rn o lo tn ą  poco  w y o b raźn ią  
Z w ać to  przyjaźnią^ co n ie je s t p rzy jaźn ią?  
Z m ię ta  po  cłw akroć m oże li być p raw a?
Z am iast w ięc  prosić , bym  m a tk i p o w ag ą
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Nu w aszą zgodę dziś w p łynąć raczyła,
P o m y śleć  p ro szę  z g łę b o k ą  ro zw ag ą :
Taka ręk o jm ia  jej silę nadaw a?
Czy ta , co d w ak ro ć  bezsilność zdradziła?

(W stając):

J a  syna  m ego  narażać  n ie m o g ę 
I —  żeg n am  P ana .

BENON.

P a n i!  ty lk o  chw ilę. 
O! d o b ra  P an i, m iej litość, w skaż d rogę,
J a k  m am  p rzeb łagać gn iew  m atk i-o rlicy?!

(Dostając z bocznój kieszeni ziółko polne): 

D ziś n a  sm ę ta rzu , n a  drogiej m ogile  
W y rw a łe m  z ió łk o  sam o tne j bylicy.
W ię c  n a  to  zió łko , n a  d rog ie  pop io ły  
P rzysięgam  P a n i p rzy jaźń  dla je j syna! 
N iepraw daż? —  W ie lk a  przysięga, jedyna, 

(wskazując na niebo):

T a m  ją  dziś białe u św ięcą  an io ły .
T o  bogac tw  serca na jd roższe  o s ta tk i....
O! w zrusz  się, P an i, w sza k  ja  n ie  m am  m a tk i.

(Składa błagalnie ręce).

P. NAPKEJOWA.

Z b y t św ięte s ło w a ; j a  im  w ierzyć m uszę.
Z b y t św ięte słow a , byś m ó g ł ig rać n iem i.
P an ie  B e n o n ie , ja  p a trz ę  w  tw ą  d u sz ę , 
K o b ie ty -m atk i w szak  złudzić n ie  m o ż n a : 
C zem uś nie w y la ł ich słow y p rostszem i?....
L ecz to  zb y t św ięte  —  i ja  w ierzyć m uszę. 
P o w ta rz a m  ty lk o : z o stro żn a .... z  o strożna .... 
Nie frym arcz n iem i, o ! n ie  lrym arcz  n iem i.
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BENON.

P an i przebaczasz?! —  Ja  nie je s tem  w  stan ie 
Z naleźć słów  god n y ch  n a  p o d z ięk o w an ie !

P. NAPREJOWA.

Nie m asz ich w  duszy?
(Słychać śpiew słowika). 

b e n o n  (zmięazany, uczuciowo):

S łow ik .... m ałe  k w ia tk i.... 
Szczęśliw sze dzisiaj.... A ch! j a  nie m am  m a tk i. 

(Chwytając nerwowo je j rękę i przyciskając j ą  do ust): 

M a tk o , o! M atko  m ego  przy jacie la ,
B ądź dla m n ie  M atką! —  Czyż m o g ę  d z ięk o w ać 
T e ra z  inaczej? —  P o w ażać , szanow ać,
Czcić: to  zam ało . —  C hw ila m ię ośm iela.... 
W ię c  m iłość syna w dzięczną sk ład am  szczerze. 
N ie g ard ź  n ią , P a n i !

P. n a p r e jo w a  (wzruszona):

W  szczerość tw o ją  w ie rz ę ; 
L ecz s tra tę  m a tk i k tó ż  zdo ła  zastąp ić ?
P odzie lam  bó l tw ó j, k tó ry  sercem  m io ta ,
Z em  Ci życzliw a, czyliż m ożesz w ątpić?
A  gdy  po  czasie, w asz zw iązek  u jem nie  
S ąd zo n  nie będzie.... W te d y  P an , s ie ro ta ,
I serce m a tk i p ew n o  znajdziesz w e m nie.

(Podaje mu rękę i całuje w  czoło).

b e n o n  (uniesiony):

Czy będzie sąd zo n ?  — • T e  gw iazdk i b ladaw e,
T o  n iebo  n ocy  n iech  m i będzie św ia d k ie m : 
Ja k im  w  przyszłości, gdy  m e serce p raw e,
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Za d a tek  serca w yp łacę  się d a tk iem .
O ! dzięki. (Całuje podaną, sobie rękę).

P. NAPKEJOWA.

D osyć. Nie lub ię  o d w lek ać :
Idę po sy n ó w , p ro szę  tu  poczekać.

(Oddala się ulicą, wiodącą do drzwi domu, 
w które Wchodzi).

BENON sam.

(Stoi czas jak iś w zamyśleniu, potem nsiada na ław ce 
darniowój).

C udna noc! księżyc sp o k o jn ie  przyśw ieca ; 
M rugają gw iazdk i po  n ieb ie rozsiane  
I ch m u ry  p ły n ą .

D u ch  życie ro zk w ieca  
K w ia ty  dla w ieńca w  m ym  duchu  zasiane, —  
T a k , ja m  p o e ta !  (po chwili):

A  on? —  ta k że  pisze....
P o m n ę  te  je g o  Jeremjady wieszcze,
T e  ry m y  nędzne, częstochow sk ie , m nisze !

(w rozdrażnieniu):

Je d n ak , gdy czy ta ł, dziw ne ja k ie ś  dreszcze 
Mię ogarnę ły .... szarpa łbym .... d rżę  jeszcze....

(wskazując na pierś):

I tu  coś dusi.... dusi.... ledw o dyszę.
N a co on  pisze?! —  W e  m nie w szystko  w rzało
I od  tej p o ry  ja k im ś  ch łodem  w iało , —
A żem  od rapa ł.... za  co? —  nie w iem  teg o .

(Myśli):

lle m  dziś cierp iał! P o n iże ń  szereg iem
C ały’m p rz y g n ie c io n ; p rzez  k o g o ?  —  przez n iego ....
Że o t ta k  sob ie nazw ałem  go  szpiegiem .



Lecz przecie razem  b ędziem  się uczy li!
On w ciąż pracow ał, egzam in  nad  g łow ą,
A  ja .... T a k , w y trw ać  do osta tn ie j chwili.
A  gdyby  znow u .... M am  zdo lności p rzecie! —  
D opraw dy , p rzy jaźń  —  to  dziecinne kwiecie,
L epiej p rzy  św iadkach  w ezm ę je g o  słowo....

(Milczenie. Zryw a się): 
Jam  b ada ł siebie, —  te ra z  d o b rze  w idzę:
Jeszcze go  lubię.... lecz ju ż  n ienaw idzę!
Ja  b ę d ę  p ie rw szym !... Ś w iat p rzy zn a  p ierw szeństw o  
M nie, m n ie  jed n em u . A  o n  ? —  M niejsza o to ,

(z wściekłością): 
S ław ę m u  w y d rę ! p o trąc ę  go w  b ło to !

(Milczy. Opamiętując się): 
Czucie n am ię tn e  i dzik ie szaleństw o.
W sza k że  p rzysięgę dzisiaj w y k o n a łe m :
Jej w iernym  zo s tać ; ją  dochow ać św ięcie —
M oja pow inność .

(Usiada, marząc}:
N a życia ok ręc ie  

R azem  pop łyn iem  z p ieśn ią i z a p a łe m :
P ić... k ochać ... śpiew ać... O n m ię nie p rzew yższy ,—- 
l b ęd ę  kocha ł, jeśli będzie  —  niższy!.,..

(Zamyśla się).
(Z domu wychodzi p. NAPREJOWA, za n ią PIOTR, 

dalej idą a u g u s t  i d o b r o sz u m k a , paląc papierosy 
i rozmawiając ze sobą na stronie).

AUGUST.

K o m e d y ja !

d o br o szu m k a .

R oskosz! D ru g i raz  się godzą. 
A  trzecia k łó tn ia , j a k  nie w idać, leci.

(Zbliżają się).

—  39  —
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PIOTR.

B e n o n ie !

BENON (zrywając się):

P io trze !

OBA.

P rz y s ię g a m ! 

(Klękają, przed sobą w uściskach). 

AUGUST.

O t dzieci!

DOBROSZUMKA.

N ieszczęście! —  b y  dw a k o g u ty  się w odzą. 

Zasłona spada.

Koniec aktu I.



Ustronie w Panieńskich Skalach  pod Krakowem. 
Las, skały  cudnych kształtów , w dali droga w ysa­
dzona brzozam i; w perspektyw ie góra Sw. B ronisła­
w y z ufortyfikowaną M ogiłą Kościuszki, wstęga W i­
s ły  i stary  K raków.

N a płaszczyźnie wzgórza, na które wiedzie kam ie­
nista d rożyna , pod piętrzącą się ścianą skały , na 
zielonćj murawie, na płaszczach rzuconych w półleżą 
P. TOMASZ DOŁĘŻNY i PIOTR NAPRBJ. T en  ostatni 
zmieniony nieco, ma wąsik. Obok kapelusze, laski.

P . DOŁĘŻNY.

T a k , ta k , m ój P io trze , ta k  i n ie inacze j,
N iech ju ż  im  w szystk im  sam  P a n  B óg p rzebaczy ! 
P su ją  sm a k  dob ry , p su ją  obyczaje,
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K ażdy  z n ich  w ielki! — św ia t n aw e tb y  stw orzy ł... 
Bo p an  p o e ta  d aw n ą  w ia rę  ła je ,
B o pan  re d a k to r  pince-nez n a  n o s  w łoży ł —
I p rzez  szacunek dla korespondenta 
F a łszam i k a rm i sw oich  czy te ln ików ....
Istne  in d y k i! —  d m ą się, p e łn o  k rz y k ó w :
P recz  ze s ta ry m i! (zażywa tabaczkę):

C ielęta, c ie lę ta!
Cóż w y  tw orzycie? -— Jed en  cicho skomli....
D ru g i o k ra d a  ry m y  S y ro k o m li,
W  k a rry k a tu rz e  Gawęd przy kom inku  
S zczeka spać starzy, p o ra  w ypoczynku ....
T rzec i w  sw em  P iśm ie  ja k b y  gw iazdę m ieści 
R y m  do Bohdana  p rzecudack ie j treści,
W  k tó ry m  nie ludzie, lecz idea w in n a ,
Że sług  je j g a rs tk a  p różn iacza, bezczynna....

NAPREJ.

C óż to  m a znaczyć?

P. DOŁ^ŻNY (ucierając nos chustką).

P rz y k ła d  rzecz w yśw ieci: 
P o ezy ja  w inna , że  n iem a poetów ,
Ż e ci, co piszą, słabi w ierszo k lec i;
A  Je ru za lem , —  że żydzi śród  b e tó w  
M iękkich spodleli..., Cóżeście po ję li?

NAPREJ (śmiejąc się):

C ha, cha! w yborn ie .

P. DOŁĘŻNY.

Oj! ta k , P an ie  P io trze .
I k tó ż  dziś św ia tu  czo ło  z b ru d ó w  otrze?.... 
O braz  to  sm u tn y . Z n ik czem n ia łą  p ro zą  
D uch  p rzepełn iony , p ieśń lu tn i za tru ta ,
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C h ark an iem  złości cześć ziem i o p la ta ,
A  te izm  dysze bezw stydem  i g rozą!

NAPREJ.

Ja  śledzę, P an ie , za w szystk iem . Mię boli 
O braz  tej w strę tn e j n ęd zy  i n ie d o li;
M ię bardzo  bo li. Nie w iesz, co c ierp ien ie ,
K iedy  n iem o żn o ść  ręce  obezw ładn ia?  —
Z to n ó w  to  dz ik ich  w ew n ętrzn a  b u rz  sk ładn ia ,
Z n ad m ia ru  b o lu  —  bezm yśl i om d len ie ! 
B ezm yśl —  to  straszne . D zisiaj trze b a  m yśli, 
T rz e b a  po tęg i serca i ro zu m u ,
G enijusza trzeb a! —  Cóż że rę k a  k reś li 
N iew praw ne jeszcze z g łębi m ojej słow a?
N a k sz ta łt w ezb ranych  w ód w iosennych  szum u ,
W r ą  o sz a la łe ,.,/ Z baw ien ia  o snow a
Nie w  n ich , n ie  w  słabych  po lo tem  po tęg i!....

P. DOŁEŻNY.

T ę  sk ro m n o ść  lu b ię ; lecz źle m ów isz, b rac ie , —  
I k am ień  w  falach ro b i w ielk ie k ręg i,
B yle rzu t w praw ny , —  a cóż słow o  ducha ? 
M niejsza pałace! —  działaj w  p roste j chacie,
Ich  s to k ro ć  w ięcej; on e  to  łańcucha 
O gniw a w iążą.

NAPREJ.

P raw d a , p raw da, P anie .
A le  w pierw ....

P. DOŁĘŻNY.

Cóż w p ierw ?

NAPREJ.

Sam  w  m oc m ojej p ieśn i
N iechaj uw ierzę....
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P . DOŁĘŻSY.

„ W  niej siła, og ran ie . 
Z nam  ją , zn am  Ciebie. W ię c  w  s tru n y  b a rd o n u  
U d e rz !“ H a rm o n ija  te rn  lepiej im  w cześniej 
N iechaj p o p łyn ie  fa lą  ducha to n u .

(Milczenie).

A lem  zap o m n ia ł!  —  W s z a k  to b ie , poecie, 
P rzyn iosłem  książkę , id e a łó w  dziecię.

(Dostaje z bocznej kieszeni płaszcza nieoprawną 
książkę).

W  cichej sam o tn i, u s tro n iu  skalistem ,
Ś ró d  zieloności lasów  i m u raw y ,
R o sk o szn ie  czytać na p o w ie trzu  c z y s te m :

(^ sk azu jąc  palcem na tytuł):
Poezye.

Ba, b a ! ja k i ty tu ł szum ny , —
P ew n o  ry m o p is  zeń najbardzie j dum ny .
A  w ięc p rzep atrzm y , jeśliś je s t ciekaw y.

(Przerzuca karty): 

K ilka  w ierszyków  choć m iłych , —  lecz m a rn y c h , 
T rz y  n iby  z m yślą, —  lecz k u tą  w frazesach, 
O cean —  szum u, tu z in  ■— k ru k ó w  czarn y ch ,
O to  treść  k siążk i. Jej podzia ł w  o k resach  
T ak ich  ci daję. Pom ysły bez smaku  
Z  pięknego —  idą po niepięknym szlaku:
Chociażby miłość, z boskiej —  nam iętna!....
W iara chociażby —  postępowo-wstrętna !....
Myśl bez rozumu, swoboda bez woli,
Czucie bez serca, charakter bez hartu, -—
Wzrosłego dziecka to obraz swawoli,
Męt samowoli i  płochego żartu!....
Z tak ie j to  dziw nie fałszyw ej herezy i



Iilej w szech p ięk n a  i p raw d y  szalb ierstw a 
S k ład a  się  k s ią ż k a  tych  pseudo-poezy i.
A  ja k  k w ia t ru in  z p o za  zielsk  roślinnych , 
W ie rsz  się w y ró żn ia  Pracy bohaterstwa,
I pieśni cu d ze: z M ussefa  i innych .

(Bierze szczyptę tabaki).

NAPREJ.

M oże za o stro  P an  je  k ry ty k u je sz?

P. DOŁĘŻNY.

W id zia łeś  w ęże p o m ięd zy  sitow iem  ?
(Zażywa takową). 

P oczekaj, sk o ń c zę ; sam  go rycz  odczujesz 
T eg o , com  w y rzek ł i tego , co pow iem .

(Uciera nos chustką).
P oczekaj, skończę .

(W ciągu następnej sceny na tw arzy p io t r a  daje 
się w idzieć coraz silniejsza gra wzburzonych uczuć).

By ów  genijusz czasu, 
K tó ry  zw iastu je  n o w ą  gw iazdę sz tuk i,
R w ący  się śm ia łe k  do w yżyn P a rn a su  
B ądź co b ąd ź  m yśli stanow ić  epokę ,
W  lo t łap ie now ość, a n ią  —  białe  k ru k i:
T o  dziw ne p ta s tw o  z sow iem i oczym a 
Z lew a n a  lu d zk o ść  k rw i b rudnej p o so k ę  
Z  k u b k ó w , co w  szponach  w y k rzy w io n y ch

[trzym a....
P ierś w y b u ch n ę ła , z  gn iew u  lica b ladły ,
G dym  u jrza ł k ru k a , to  —  A nio ł u p a d ły !

(Pauza).

N iechby w n im  a u to r  z życia zaw ieruchy  
P odn iosły , w ielk i p rzedstaw ił ża l sk ru c h y ; 
N iechby to  by ła św ię ta  M agdalena, —



O b ra z  pow stan ia  z u p a d k u  i g rzechu .
P io trze , z ro zu m ie j: to  p o tw o rn a  scena,
P ierś w zbudzająca  do g ro zy  i śm iechu , —  
Ś m iechu  p rzez  litość i p rzez  łzy  nad  n ęd zą!....

(Przerzuca karty). 
D ziew czę sp lam ione  je s t p o m y słu  przędzą.
.Miłość cielesna —  m a być poetyczna:
T a , co sw ój w ieniec dziew iczy s ta rga ła ,
W  oczach  p o e ty  bo sk a , idylliczna....
O n a  niewinna, bo  o n a  k o ch a ła !....
Św ia t nie m a praw a do kary moralnej:
K arą  dziew częcia a u to r  u raż o n y  
R zuca p o tw arz ą  n a  w szystk ie  m a tro n y ,
Bo w szystk ie —  gorsze  od tej.... idealnej.

(Czyta):

„W y, na pozór tak  święte,
Jakim ś mrozem przejęte,
Czy myślicie wy może 
W  swej pobożnej pokorze 
Żeście lepsze?!"

„Za cóż wy je  (serce splamionej) przebodli? 
Jej to wina je s t cała,
Że o ludziach m yślała ,
Że ci nie są tak  p o d li!“

(W uniesieniu):

W ięc  ludzie podli, że w y stę p ek  k a rz ą ?  
Bezkarność górą\ ro sk ie łzać  z w ędzideł!.... 
W sz y s tk ie  dziew ice n iech  cześć sw o ją  m ażą, 
C hodzą z bezw stydem  w y u zd an ą  tw arzą!
T e  cudne, w dzięczne anielsk ie rum ieńce 
W sty d u  dziew icy w ychodzą z p raw ideł....

—  46 —
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P re cz  z czo ła w ieńce dziew icze, m łodzieńcze! 
P recz  z m o ra ln o śc ią ! —  on a  b ru d  p rzestrasza. 
D ość o p iekuńczych  .z n ieba  w zię tych  s k r z y d e ł ,—  
P recz ! bo  to  przesąd.... sam  a u to r  w ygłasza.

(Czyta):
„Pókiż przesąd  złowrogi 
Serca mrozić nam będzie?!..."

NAPREJ (zrywając się z miejsca):

W ię c  słow o  ducha, n ieb ieska  isto ta,
P od łe j k o m m u n ie  o tw ie ra  ju ż  w ro ta?
L u d z ie !  R o d a cy ! —  k to  śm ie p raw d ę kalać?
N a św ię to k ra d z tw o  k to  z w as śm ie pozw alać? 
L u d z ie ! R o d a c y !  —  T o  w ąż .... straszna  siła.... 
K w ia ty  w am  zem n ą  p rzed śm ie rtn e  straszydła ....

Z a tra ty  sidła....
M ogiła....

W ię c  to  ideał dążności d u ch o w e j:
C iała sw oboda? ....

(Długie milczenie).

P. DOŁĘŻNY.

G dyby ta  kąśliw a 
Ż m ija  w ypełz ła  z duszy czczej, ja ło w ej —
P ó ł b iedy . A le p rzezo rn o ść  cno tliw a.
P odziw iać każe , by  ten , co  p io senk i 
N iek iedy  z serca śpiew a w  swej k ra in ie ,
M ógł w ęż a  w ydać z p o d  p ió ra  sw ej rę k i —  

(pokazując na przedwstępną, kartę  książki):
I tego  czerw a pośw ięcić —  „Rodzinie

NAPREJ
(stojąc, mówi z silnie wzrastającym  bólem):

W  dzw o n ach  p ustych , g łow ach  ciem nych
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S am ozw ańców  m łodych  tłu m u ,
W  zgrai uwielbień ivzajemnych

Nie pytaj serca.... n i u m u ....
F a łszerstw o  m yśli m is trzó w  lu d u  —

„T ru d em  ich tru d u " . *)
P y ch a  —  ich god łem .

K lam ięż?! —  W y  sa lonow i 
W ierszo k lec i,

Ja  w as n aw sk ró ś  p rzebod łem ....
P anicze , poeci •—■

Bez sk ie rk i serca w  życiu!....
Z im niejsi, n iż  zw ykli ludzie,
W yżeście  to  n a ro d o w i?  —

W y ? !... Co ja k  socyaliśc i,
W  g łupstw  tu z in k o w y ch  śm ieciu,

W  an io łó w  upad łych  b rudzie  
T arg ac ie  się nieczyści....

S tarym  d o b ry m  obyczajem  
C hw alcie, chw alcie! siebie w zajem ....

P u ste  słow a, —  choć czyn g ło szą : 
N ędzne p iersi, gdy lód  noszą.... 
C iem ne głow y, gdy są w  pleśni.... 

K rzyk liw e cugi —
P rz e m ija ją c e !....

Is tne  zasługi
W ieczn ie  k w itnące  

P ieśni, n ieśm iertelne j pieśni!

(Pauza).

P. DOŁĘŻNY.

T a k , ta k , m ój P io trze . D ziw ić się’ż w y p a d a , 
Że dziś poezy ję  ludzie p ozy tyw n i

' )  M ic k ie w ic z ;



N a śm ierć sk azu ją?  W y cień czen iem  b lada ,
A  słaba duchem  —  w chodzi n a  m an o w ce 
Nie n ieb ian  m yśli....

NAPREJ.

N aiw ni, naiw n i!
Są „m istrze  słow a" *) —  oni jej k rzyżów ce.

(Ze w zrastającym  zapałem):
B o  p ię k n o  św ia ta  z p ię k n em  B oskiej duszy 
W  je d n ą  h a rm o n iję  zlew a się tę cz o w ą ;
Jego  św ia tło ry s : d łu to , pędzel, s łow o,
P o w iew n e to n y  m uzyk i n ieb ian ó w ....
U ro k u  siłą p o tę g ę  zła k ru szy ,
Serca uksz ta łca , zdobi w  p raw d ę  w ielką:
I tu  korzyścią św ieci dla z iem ianów ,
M orzem  k o rz y ś c i: — św iatłości cz c ic ie lk ą! 
D arem n e  k rz y k i p rzem ąd rza ły ch  dzieci,
Z łych ludzi ciała, co d u ch a  chcą zabić'....
G dyż p ię k n o  duchem , a d uch  p ięk n em  św ieci: 
Jed n o  m istyczne ciało n ie ro z d z ie ln e ;
M ożnaby  by ło  św ią tyn ię  og rab ić , —
L ecz  duch  —  odw ieczny!.... p ię k n o  —  n ieśm ier­

t e ln e  !....
P o ezy ja  —  p ięk n o . S kądże te  pocisk i?

S kąd  te  w yroczn ie , że je j k o n ie c  bliski?
C iem ni i m ali! —  chcecie p ię k n a  k o ń ca ?  —
A  byłże k iedy  k o n iec  b la sk u  słońca?
Czy je d n a  gw iazda n a  c ichym  lazurze  
Z gasła?  sczern ia ła? —  W  p rze s tw o ru  k rain ie  
Ciała, ze tle ją .... i św iat ten  przem in ie ....
D uch  wzięci, zalśni ta m ! —- w  górze .... ta m ! —

w  górze .... 
(Zmęczony, opuszcza się na ziemię).

*) Zyg. Krasiński.
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P. DOŁĘZNY.

Z  p ra w d ą , a dźw ięczn ie! (badawczo nań patrząc): 
L ec z  ja k iś  drażliw y....

C ały  się trzęsiesz, ja k  n e rw o w a baba .
S tra szn o  do lew ać do o g n ia  —  oliw y....
N ad siłą uczuć n iech  ro zu m  p an u je :
Na p o lu  w a lk i trz a  silnego  d raba .
T a k  radzi s ta ry  przy jacie l.

NAPREJ (ściskając dłóń jego , z uczuciem):

D zięku ję .

(W tej chwili z za skalistego wzgórza, na którem 
widać część wiodącej na wierzchnią płaszczyznę k rę­
tej drożyny, daje się słyszeć męski śpiew ; jego 
dźwięki coraz to głośniej dolatują, wreszcie na dro­
żynie ukazują się zwolna wstępujący, w płaszczach, 
kapeluszach, z laskami w rę k u , WITOLD NOWIŃSKI 
i JULEK WŚCIBKA. Przed ostatnią zw rotką stają już 
oni na płaszczyźnie wzgórza).

NAPREJ.

C óż to  za g łosy?

P. DOŁĘZNY.

P ro sz ę  jegom ości, 
Z apew ne ja k ich ś  będziem  m ieli gości.

(Patrzą w tę stronę).

Ś p i e w  2.

Duet męski.

S k a ły  —  n ad  u rw isk a  
Naszej ziem i g ó r  —

W z n o sz ą  sw e p ię trzyska ,
Jedna —  sięga ch m u r.



N urty  rze k  u rocze  
C icho p ły n ą  w  d a l;

L ecz gdzież nad  przezrocze 
M atki W is ły  fal!

W ie le  g ro d ó w  ziem i 
W ied z ie  d aw ny  ró d ;

N ajstarszy  n ad  n im i 
T e n  K ra k u só w  g ród !

Siła m ogił; siła 
L eży  u  nas ta m ;

K ościuszk i m og iła  —
T a n a jd ro ższa  n a m !

(Stają na płaszczyźnie wzgórza).

WSZYSCY.

Quartet.

S k ały  — nad  u rw isk a  
Naszej ziem i g ó r —

W z n o sz ą  sw e p ię trzyska ,
Jedna  —  sięga chm ur.

(Witają, się).

WŚCIEKA.

A  co! n ie  m ów ię? —  w ie m , gdzie szu k ać  je g o :  
W  Panieńskich skałach.

WITOLD.

A ch ! ty , nic dob rego , 
Jeśli n ie  p an n y , to  pan ień sk ie  skały  
J e m u  w ciąż w  głow ie.

NAPREJ.

Jestem  n a  to  m łody .
C óż w aś sp row adza?



WŚCIBKA.

In te res ik  m ały . 

NAPREJ.

Jak i?

WITOLD.

T o  po tem .

WŚCIBKA.

C u k ro w e zaw o d y . 

WITOLD.

E ! dajże pokó j, zaw sze p raw isz  sw oje.

NAPREJ.

N ajlepiej pono ....

WŚCIBKA.

K iedy oczu dw oje.... 

NAPREJ.

No m ów cież w reszcie!

WITOLD.

O t —  by cię zobaczyć,,
A  resz ta : g łupstw o .

WŚCIBKA*

G dy głupstw o? —  zah aczy ć!.... 

P. DOŁĘŻNY.

N u, nu . Zapalcież cygara, ja sk ó łk i,
T a ’j będziem  gw arzyć.

WŚCIBKA.

I łykać  p igułki.
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P. DOŁĘŻNY.

C ó ż  ta m , u  diabła, za p ig u łk i m acie?

WITOLD.

C zyż go P a n  nie z n a s z !

WŚCIBKA.

W  arlek ińsk ie j szacie,

N ie ja , —  p igu łk i,

(Śm iejąc się, zrzucają, płaszcze i siadają na 
n ich ; w szyscy , prócz DOŁĘŻNEGO zapałają, cygara , 

PIOTB, stojąc, opiera się o skałę).

WITOLD.

A leżem  się zm ęczy ł!  —
T y le  w io rs t z rob ić!

WŚCIBKA.

Słusznie. Bies cię d ręczy ł
B iedź z now ościam i.

NAPKEJ.

Jak ież  to  now ości? —

S łucham .

WŚCIBKA.

E pizod  z m łodzieńczej m iłości.... 
D jab lich  o b jaw ó w ! —

WITOLD.

K ąpanyś w  k ip ią tk u . 
W s z a k  j a  m am  m ów ić.... P rzy ch o d zę  do ciebie, 
S tu k am , —  z a m k n ię to . -
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WŚCIBKA (przerywając):

T o  n ie od  p o cz ą tk u . 

WITOLD.

D aj p okó j, p ro szę , lepiej naucz  siebie 
J a k  ję z y k  trzym ać. —  R azem  p rzy c h o d z im y ; 
S tu k am y , —  n iem a. G d z ie ?—  A ż za K ra k o w e m . 
Sam ? —  INie, z ty m  P an em . A  w ięc tu  lecim y....

WŚCIBKA (przerywając):

B o ję z y k  św ierzbiał, m ów iąc je d n em  słow em .

p . DOŁĘŻN.Y.

N u, to  do p raw d y  m ącie coś pow iedzieć.

WITOLD.

T a k , ale p o tem .

WŚCIBKA.

T a k , P a n ie , lecz p o te m . 

P. DOŁĘŻNY.

C zem uż nie za raz?

WITOLD.

T rz eb a  P a n u  w iedzieć..,. 

Że k ied y  kw iecie o b ry zg an e  b ło te m ,
By by ło  czyste, p o trzeb u je  r o s y :
T a , je  zm yw ając, w sk azu je  praw dziw ość 
K o lo ró w  kw iec ia . —  D ziś zaś ta k  chcą losy, 
A byś przed  n am i w y k azał życzliw ość 
Z baw iennej ro sy  —  (wskazując na Piotra):

D la  m łodego  k w ia tu .
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NAPREJ (zdziwiony):

Ja k ą ż  m i znow u w yznaczacie ro lę?

WŚCIBKA.

C hoć b o h a te ra , ale •— au to m atu .

NAPREJ.

Co?!

WITOLD.

B ądź cierpliw ym .

P. DOŁĘŻNY.

D o lę  i n ied o lę  
M łodego d ru h a  dzieliliśm y sta rzy  
P rzed  k ilk u  la ty . A  w ięc, gdy się zdarzy  
Z nów  być d lań  ro są .... lub  z n im  razem  p łużyć,

(zażywa tabakę),

Nie odm ów im y . M ogę P a n o m  służyć.

WITOLD.

... .P io tr  n am , sw ym  d ru h o m , by ł kiedyś ła sk aw y  
P rzy rzec  opow ieść znanej w  W iln ie  spraw y,
Gdy ta m  się k sz ta łc ił i chcia ł k s ią żk ę  w y d ać ; 
O w óż do tychczas te  rzeczy  odw leka ,
Ż e to , co te ra z  m o g ło b y  się przydać,
N am  n iew iadom e. Gdy w ięc  się n ie  k le i..,.

WŚCIBKA (przerywając):

G dy te m u  n u d n o , co zad łu g o  czeka.

WITOLD.

L icząc na P a n a , je s te śm y  w  nadziei,



Ze P an  opow iesz zajścia ja k ieś  ow e,
Co poprzedziły  tej p racy  budow ę.

P. DOŁĘŻNY.

Ba, ba! dla czegóż? —  i ow szem , z ocho tą .

NAPREJ (wzruszając ramionami):

Na cóż w am  one?

WŚCIBKA.

Ju ż  nie pytaj n a  co 
Siedź cicho w  kącie, bo jesteś ladaco....

P. DOŁĘŻNY.

Ja, k iedy  m ów ię , na jp ierw  p ro szę  o to ,
B y by ło  cicho.

T ed y  o tej spraw ie 
T am  u nas, w  k ra ju , każdy  słyszał p raw ie ,
I w  sw oim  czasie dość h a łasu  było  *).

W  k o le  przy jació ł, w ileńsk ich  s tu d e n tó w  
P io tr  m yśl w ygłosił, by  co ty lk o  ży ło  
Z in te lligen tnej m łodzieży  m iejscow ej,
N ie materyalnej, lecz treści duchowej 
W y d a ło  P ism o . A  gdy bez w y k rę tó w , 
Ja k k o lw ie k  p o w ó d  w yśw iecał i p rosił,
M łodzież ten  w n io sek  odrzuciła  s ta le ,
T a k  m yśl poczciw a p rzew aży ła  szalę,
Ze w ydaw nic tw o  sam  je d en  ogłosił.
T ą  d ro g ą  staw ić z zm artw ia ło śri p rzedział 
Ryzyko  w ielkie, d o b rze  o tem  w iedział,
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*) Cale to opowiadanie, pełne scen prawdziwie dramatycz­
nych, stanowi oddzielny akt, który, pozostawiając do przyszłe­
go obszerniejszego o wiele wydania tej Tragi-Komedyi, stre­
szczam tu, jakkolwiek wiele na tćm cierpi jej dzisiejsza akcyja.



B ow iem  n ieznany  by ł w  świecie kultury....
L ecz pełen w iary , m iłości, nadziei,
N arażał siebie, —  bo  to  d la  idei.
Ja k o ż  w  oddali h ucza ły  ju ż  ch m u ry .
P raco w ał ciężko . —  A  gdy to  się sta ło , 
K o ledzy  w ów czas m yśl d o b rą  p o ję li;
W  niej p o m ó d z  b ra tu  przecie w ypadało ,
W ię c  przyszli, udzia ł w  redakcy i p rzy ję li, 
W sz y s tk o  szło dobrze .

(Po chwili): 

B oleśne to  rzeczy 
W  h is to ry i naszej n ie  od  dzisiaj znane,
G dy zaw iść sk ry ta  ro zu m o w i przeczy,
G dy w szy stk o  lepsze je j p ię tn em  sk a lan e !
Cicho zazdroszcząc pustego ty tu łu ,
K tó reg o  nie chciał sam  P io tr , m yśl podając , 
Jed en  z redakcy i, w ciąż d ru h a  udając ,
Chce red a k to re m  sam  kon ieczn ie zostać,
K n u je  in try g ę  z  d uchow ego  m ułu ....
I zm ien ia ca łą  p ię k n ą  rzeczy postać.
B ył n im , co trzy k ro ć  p rzy jaźń  zaw iód ł czynem .

(Zażywa tabakę):

NAPREJ (na stronie z boleścią):

R a z  trzeci, p o m n ę , to  p rzed  egzam inem ....

p. DOŁĘŻNY.

N araz ju ż  tru d ó w  —  to w arzy stw o  sk ą p i, 
P a r ty ja  B en o n a  śm ie głos sw ój w y łon ić :
B ądź „niech  re d a k to r  sam  z m iejsca u stąp i" , 
B ądź „w ydaw nictw a m u P ism a  zabron ić" ....
N a ja k ie m  p ra w ie? —  n ie p y ta ją  o t o . . .
H ę?  tru d n a  ra d a !  czy im ię narazić?
Czy się do  w alk i z . szalb ierstw em  odw ażyć?



Czy zrob ić  P ism o  materyi h o ło tą?  —
Czego żąd an o . Z w ażyw szy z ko le i,
P io tr  w y b ra ł w a lk ę  —  bo to  dla idei....
D la d u c h a !

S tąd k rz y k : — Chcesz w alczyć, a za się'.
—  „Nas je s t tu  w ielu11. —  „M y szkodzić będziemy 
N a  kazdem miejscu i  o każdym  czasie... .“
—  D uch , czy m a te ry ja  —  k to  w ygra , nie w iem y! 
W  dni p a rę  W iln o  w  ciem nym  oszczerstw  dym ie 
Biło, ja k  w  bęben , hydząc P io tra  im ię ! ! . . . .

A le  uczciw ą by ła  m łodzież cała:
Nie k ład ąc  w iary  w  k ilk u  p ask u d n ik ach ,
Sąd  koleżeński ś ró d  siebie w y b ra ła ,
By sp raw ied liw ość w zię to  pod  o b ro n ę ,
Z badano  sp raw ę w e w szystk ich  ta jn ik ach  
I p o tę p io n o  tę , lub  in n ą  s tro n ę .
A  chociaż w iększość  k o m isy i m łodzieńczej 
B yła z n iech ę tn y ch  obw in ionej s tron ie ,
Gdy b iją  jeszcze p raw e  serca w  łonie,
S łuszne ich czyny  niech pam ięć uw ieńczy!
R zecz w yjaśniła , party ję  potępiła ,
W ra ca jąc  do b re  im ię cierp iącem u. ..
I  by  ląd  zbaw czy  w  m o rzu  g inącem u,
T a k  d lań  u ro cz ą  chw ila ow a była .
W te d y  p rzeciw n ik  gn iew ny  i zuchw ały  
Z ak rzycza ł g łośno , do  veto zaw ezw ał, —
—  „P an  za drzw i p ó jd z iesz !“ sąd się doń  odezw ał; 
A  on, ja k  ściana, b la d y  złością cały,
D ając P io tro w i ćw iartk i zap isan e ,
R zek ł iro n iczn ie : „P rzeczy taj P a n  sob ie 
T o , w  całern m ieście ju ż  pow szechn ie znane....
Z ręk i k o b ie ty  n ieznajom ej T o b ie ,
U k tó re j B enon  je s t w  w ielk im  zaszczycie, —
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P rz ed  u rodzen iem  tu  ch rzest m a tw e  dziecię;,.." 
C zyn ten  p rzy  innych  by l jeszcze pom niejszy , 
C hoć to  był 'paszkwil w  św iecie najczarn iejszy!

NAPREJ (gwałtownie):

D ość tego . P an ie !  dość, za w iele c ien ia ...
O b ra z  m i sta je  s traszn y  p rzed  o cz y m a :
W  k o ło  no c  była. K o n w u lsy jn e  d rżen ia  
P o rw a ły  ciało —  to  zwątpienia chwile,..,
W  łu k  w y p rężo n a  w  zak lęsłośc i sile 
Z sin ia ła rę k a , drżąc, p is to le t trzym a,...
P o m n ę  te  chw ile i ten  paszkw il ciem ny,
K tó ry  do  g ro b u  zach o w am  u sieb ie!....
O padłem  n a  tw arz . P o w o li b ó l ziem ny,
J a k  m gła , się ro zw ia ł.... czuciem  by łem  w  n iebie; 
M atk i mej o b raz  p a trz a ł n a  m nie z ściany,
A  z n ieb a  o b raz  P a n ie n k i D ziew icy, —
I w  duszy  by ło , ja k  w  jasne j św ietlicy....
[ ta k  p łak a łem , aż  p ierw szy  p o ran n y  
P ro m ie ń  p rzedśw itu  o budził m e ciało:
Ja k  m yśl a r ty s ty  —  m a rm u ro w ą  b ry łę .... 
W sta łem , czujący n iew idzia lną  silę,
1 ty lk o  w  dali w idm o ja k ie ś  sta ło ..,.

(Po chwili):

Ilem  przecierp iał od  p óźn iejszych  złości,
N a cóż w am  m ów ić? —  rzecz to  o b o ję tn a .
W  w alce —  upad ła  w ro g ó w  zaw iść w strę tn a  
P rzed  słow em  p raw dy  i n iebem  m iłości! —
A  n iem , tem  n ieb em , by li dla m n ie  Starzy, 
P odali ręce, w spó łczuciem  ogrzeli:
T a k  g łąb ’ czaro w n a  duchow ej top ie li 
W y try sk a  b lask iem , bo się w ew n ątrz  ża rzy ;
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T a k  g inącem u  k to  życie ocali,
Spieszy sz lachetny  z p o m o c ą  i radą,
Ł am ie  się ch lebem , d u ch o w ą b ie s ia d ą , —  
Szlachetni z piórem w ręku posiw ia li!

(Zbliża się do P . Tomasza Dołężnego. 
W szyscy wstają.).

P rzedstaw icie lu ! ściskając d łoń  T w o ją ,
U ścisk w dzięczności szlę im , S ta ry m  D r u h o m : 
Koronom  uczuć! p raw d y  w ielkiej pługom,
Grozom podłości, Ł z y  m i w  oczach  s to ją  —
T a k  szczera w dzięczność p rzy  w spom nien iu

[ je d n e m !
C zem że —  ty m  Z acnym , k tó rz y  d łoń  p o d a li,
1 ty m , co p race  później oceniali,
C zem że zap łacę?  —  ty lk o  sercem  b ie d n e m !!....

P. d o l ę ż n y  (wzruszony):

W ięc  chodź do s e rc a ! -— W  tych  S tarych  im ien iu  
N a życie tru d u  i bo le  O gro jca 
Ja  b łogosław ię  Ciebie rę k ą  o jc a :
Idź w  św iat zasług i! nas  chow aj —  w  w spom -

[nieniu.

WITOLD.

A  n iep o p raw n i!.... Zaw iść, pycha, du rna,
G rzechy przeszłości w  m łodem  p o k o le n iu .
A  n iep o p raw n i!.... Ja d o w ita  dżu m a 
P ry w a ty  niskiej w brew  w szelkiej w spó lności 
K rzew i się  b u jn o  w  zdrad liw em  pó łcien iu  
I ciało toczy  do szp iku  i kości.
N am  n ienaw istny  duchem  w y w y ższo n y ! —

WŚCIBKA (naiwnie):

B o k ażd y  szlachcic s tw o rzo n  do  k o ro n y ....
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P. DOŁĘŹNY.

O ch! sm u tn a  p ra w d a ; m usim  o niej w iedzieć. 

WITOLD.

P rz y k ład  je j św ieży w szak  będz ie  n a  dobie?

P. DOŁĘŻNY.

A ! —  jeśli wiecie, p ro sim y  pow iedzieć.

WŚCJBKA (do Piotra):

Poczciw a duszka i tu  ciebie sk ro b ie .

NAPREJ.

G łupstw o, n iech sk ro b ie .

WŚCIBKA.

Gdy ją  d jabeł w iedzie 
S łuszn ie: pies szczeka, a p a n  sob ie je d z ie ;
I dzw on  w ydęty  ty lk o  pustym  dzw onem .

W ito ld  (dostając z kieszeni gazetę):

T e ra z  rzecz ja s n a :  k tó ry ś  z tw y ch  siepaczy....

WŚCIBKA (przerywając):

P rzew ró c ił k o ta  do gó ry  og o n em  
I pokazu je , co o k o  zobaczy .... (Śmieją się).

WITOLD.

Nu, n ie  p rzeszkadzaj. O toż  w idzisz, bracie,
K to ś z p o k o n an y c h , w idać dziecko  harde ....

WŚCIBKA (przerywając):

Sypie orzeszk i, m yśląc, że są tw arde ....
J a k  nędzny  pajac  w  lichej b ła zn a  szacie.



WITOLD.

Z aw sze p rze ry w a! —  P o czek a j, n iecno to ,
I ja  cię w rzucę ot, o t —  w  tak ież  b ło to :

(Szuka ustępu i czyta, przyczem  WŚCIBKA stoi 
na stronie i często przerywa czytanie, mówiąc niby 

do siebie).

....„S tąd  m łodzież u n iw ersy tecka  p ow zię ła  m yśl 
w ydaw ania  d z i e ł a . *),

WŚCIEKA.

O t je s t i k ićka ....

WITOLD.

....„dzieła, k tó re b y  m o g ło  być ja k b y  dalszym  cią­
giem  w spom nianych  w yżej; ale k iedy  się do  rze ­
czy zby t rozw ażn ie  zab ie rano .

WŚCIBKA.

A ż la t jedenaście ....

WITOLD.

„znalaz ł się cz ło w iek , k tó ry  m yśl tę  w  lo t p o ­
chw yciw szy, sk o rzy sta ł z niej w  ty m  celu, ażeby

*) Wybaczy nieznajomy nam pseudonim R.... korespondent 
w N rzeó . i 7. Szkiców spoi. i liter., dla którego to przez oso­
bliwszego rodzaju „szacunek", Redakcyja tego Pisma, „będąc 
sama gdzie-niegdzie innego zdania11, poważa się błędami kar­
mić swoich Czytelników.... lekceważąc w  ten sposób ich do­
brą wiarę... Wybaczy nam, mówię, niejaki pan R., że przy­
toczony tu ustęp z Jego korespondencyi wzięliśmy do naszej 
Tragi-KomeAyii przypisaliśmy go idealno-ujemnej jej postaci.



b ąd ź  co bądź  w ysadzić się n ap rzó d , i rozpoczą ł 
zb ierać  p ren u m e ra tę  n a  w łasną  ręl<ę“.

WŚCIBKA.

G dyby to  p raw da, —  dalibógże sp ry tn ie !

WITOLD.

„ W ó w cz as  m łodzież lite rack a  w y p arła  się p u ­
b liczn ie  (w pismach w arszawskich...)“

p. DOŁĘŻNY (z gniewem):

T o  ju ż  bezczelność! dob rze  ty lk o  zw ażcie :
W  żadnem nic, niema. P io tr  w  Przeglądzie podał 
Z łości ich dow ód.

WITOLD.

....„w yparła  się publiczn ie so lidarności z człow ie­
k iem ...."

WŚCIBKA.

O j! co za to  —  chw ytn ie!....
P a n  k o resp o n d en t.

WITOLD.

..... „z cz ło w iek iem , k tó ry  n ie m ając do  teg o  ż a ­
dnych  praw , chcia ł j ą  rep rezen to w ać ...,"

WŚCIBKA.

H ojn ie  p iep rzu  dodał. 

WITOLD.

.... „ a ; w k ró tce  p o tem  po jaw iło  się to  zb io ro w e 
d z ie łk o ,...11''

WŚClliKA.

M oże broszurka....

-  6 3 -
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WITOLD.

..... „dziełko z nazw isk iem  sam ego  ty lk o  w ydaw cy
P io tra  N a p re ja , w k tó re m  żaden  z m łodzieży  
udzia łu  nie p rzy ją ł."

WŚCIBKA.

K łam ie. T rz e c h  je s t przecie. 

WITOLD.

„S to su n k o w o  najw ięcej zaw arło  o n o  e lo k u b ra -  
cyi .  sam ego  w ydaw cy ...."

WŚCJBKA.

C hoć b rzy d k o  nazw ał, lecz n ie  m a te m a ty k , 
B o  je d n ą  p ią tą ....

WITOLD.

..... „co w ypad ło  n ad e r  sm u tn ie  d la  w arto śc i w e ­
w n ętrzn e j tej k siążk i."

WŚCIBKA.

O t p raw d a  n a  św ie c ie ! 
P race , sąd  s ta rych  zapom nieć zechcieli.....

WITOLD.

„O sta tn ią  k s ią żk ą  w y d an ą  w  W iln ie  w  r. 182* 
by ły  w ierszydła P io tra  N apreja, tego  n ie fo rtu n n e ­
go  w ydaw cy  n iby  zb io row ego  dziełka . K siążk a  ta  
jeszcze n iefo rtunn ie jsza , p rzep e łn io n a  b łęd am i o r ­
tograficznym i, lo icznym i, ry tm iczn y m i i....“

WŚCIBKA.

Jak im iż  jeszcze?
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WITOLD.

....„ i m nóstw em  k ro p e k . T e  o sta tn ie  są  je d y n ą  
zaletą...."

WŚCIBKA (kiwając głową):

O to ż  lic h o ła te k !.... 

WITOLD.

.... „są je d y n ą  za le tą  tych  n iek iedy  p o tw o rn y ch  
w ierszydeł."

WŚCIBKA.

A Ju d k u , Ju d k u !  d jab liby  cię w zięli....

P. d o ł ę ż n y  (do Piotra):

I  cóż ty  n a  to ?

NAPREJ.

W  sw ej p rzew ro tn e j skrusze 
N iech naw et p iszą, żem , ja k  beczka , głupi, —
Co m i to  szkodzi?  lecz tu  p lam ić d u sz ę ,
P lam ić na w stęp ie m oje do b re  imi ę ,
Gdzie m ię n ik t nie zna?...

WŚCIBKA.

P rzestępstw o  o lb rzym ie! —  
Od tw ych  przy jació ł a u to r  nieźle scupi....

NAPREJ.

K tó ż  je s t au to rem ?

WITOLD.

Jak iś  pseudonim ,
Bo k to  złe czyni u k ry w a ć  się m usi,...

5



L ecz z pewnych ź ró d e ł zn am  ta jn y  anon im . 

(Nachyla się i słów kilkanaście szepcze na ucho).

NAPREJ.

B e n o n !!  O n zn o w u ! —  O ch , m ię w  piersi dusi.

(Chwyta się za pierś i pochyla się na odłam skały ,
o k tóry  się opiera. W szyscy nań patrzą w milczeniu).

P. DOŁĘŻNY.

B y psy szalone z w ody  n ied o sta tk u ,
P ien iąc  się złością, j u ż - j u ż — jej się b o ją ,
Jej n ienaw idzą.... ja k  b o d z iak  p rzy  k w ia tk u  
K olce najeża spiczaste i ostre ....
T e  ćm y zaw istne w  św ie tle  się nie ro ją ,
B oją się św iatła , nie cierpią, nie zn o szą :
G dyż w  n iem  u zn a ją  w yższą b ó stw a siostrę , —  
O n o  je  pali.... W  ciem ni się panoszą ,
P e łn e  z ło rzeczeń  i sk ry teg o  ja d u  
P o zy ty w isty  w  obec ducha w iary .

w i t o l d  (do Piotra):

N ieźle ok reślił tw ój p rzy jacie l s ta ry  
T eg o , co pełza n a  sw ym  b rzu ch u , gadu .

WŚCIBKA.

N u, d o b ra  przy jaźń! —  niech ją  p o rw ą  d ja b l i! 
F a k t,  że je j b rak n ie  ku li, a lbo  szabli....
Uszy o b rąb ać  —  k to  p o tw arz  w ym yślił.

WITOLD (do Piotra):

Czegóżeś sm u tn y ?  czem uś się zam yślił?

NAPREJ (łagodnie):

Chcesz w iedzieć czem u? —• K ażdem uż py tan iu  
Z adość się sta je  w św iecie ta jem n icy  ?
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Pow iedz, dla czego je s t słodycz w  tęsknicy , 
C zem u m gły  p ły n ą  w  p rzeddziennem  zaraniu?.... 
B yw a sam otność  choć d o k o ła  ludno ,
K iedy i czem u odpow iedzieć tru d n o .

(Po cliwili):

S m u tn o  m i czegoś.... P o d z ięk u j im , p ro szę , 
P ow iedz, że ten , ten , co sercem  w as w itał.... 
D ziś p rzez w as n a  się og łoszone czy ta ł 
K łam y bezcześci.... za co —  teg o  n ie  wie. 
Z apytaj, za co?!  (Pauza).

B ól w  m ej piersi no szę  —
I to  im  pow iedz ty .

(Patrzy w dal; mówi ze wzrastającem uczuciem):

Za serce —  k a m ie ń ;
Z a m iłość —  n ienaw iść ;
Z a m yśl —  c iem na zaw iść.

W ia ro , b iedne  m e kw iecie!
C udnych  o m am ień  

D ość ju ż . W  o b ło k  się zam ień ....
O ! b o  ta k  ciężko  na św iecie.
Gdzie spo jrzę  —  w szędy  c ierp ien ie ;

K ażde m ię  bo li!....
C zym  w inien , że uczuć o g n isk a  

N a g łos n iedoli 
U jm u ją  serce w  pierścienie?
Że m iłość, m iłość zeń  try sk a?
Czym  w in ien? —  za cóż n ienaw iść ,

Za co zaw ód  i zaw iść?!
A gdy się n iew iara  w  g łąb ’ w ciska,
Gdy te  k o ch a n k i, uczucia św ięte,

Iro n iją  zm ięte, —
Słyszeć w o la łb y m  huczących  d zw o n ó w  
Głos sm u tk u , ja k  po  m n ie  zaw odzą...,

*
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O ! —  B y ro n y  się n ie  ro d z ą , -— 
T w o rz y  św ia t B y ro n ó w ! ...

(Po chwili —  coraz łagodniej):

L u d zie , ludzie!
W a s  trzeb a  k o c h a ć ; —  lecz ja k  m yśl człow ieka 
M arzy ideał w  fan tazy i pow iew ie,
W  szczęśliwej zdała  zosta jąc  u łu d z ie :
Żyć dla w a s ! ale —  być od w as zdaleka....
Ac h !  gdyby p rędzej p o żeg n ać  te  k ra je ,
G dyby się przenieść w ojczyste, rodzinne....
T a m  wierzyć m ożna, ta m  n ik t n ie  udaje,
T am  m yśli inne i uczucia inne....

(Zakrywa ręką oczy).

w śg ib k a  (z fa łszyw ą wesołością):

D ra m a t ex-promptu. Z ostaw m y d ram aty , —
D o  cljabła z n im i! Czy długie to  życie?
D ziś tu , a ju tro ... .  e j ! w y, literaty ,
C zegóż płaczecie? czego się sm ucicie?

WITOLD (do Piotra):

D aj p o k ó j, P io trze , zaśm iej się i —  kw ita .

NAPKEJ.

T y  sądzisz pew no , że to  g łupstw o  boli, —  
W ied z , że się m ylisz : złość ludzk iej n iedoli,
T o , to , co w  sercach m oje serce czyta,
Zaw iść —  ten  ro b ak , co toczy  m ilijony ,
Zaw iść —  ta  siła, co niszczy potęg i,
O na m ię boli.... p a trz , roztacza k ręg i,
N a w szystk ie w  ducha oceanie s trony .
A  pó k i będzie w  nęd zy  ludzkiej gościć, —
Nie dam y u ró ść  żadnej m yśli zdrow ej,
B ędziem y ty lk o , —
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WŚCIBKA (przerywając).

G ryźć się i zazdrośc ić , 
P asąc się sobie lia  łączce ja ło w ej....

WITOLD.

W ię c  by  ją  za truć , gdy ludzkość  k o ch a c ie ,
(z naciskiem): 

T rz eb a  być silnym  i un ikać  zw ątp ień ,
S pokó j p o trze b n y  i m yśl zd row a, bracie.

P. DOŁĘŻNY.

Słusznie, b a ’i bardzo . A le co do w ątp ień  — 
P io tr  n ie  w  ich sid łach, i je g o  nie złam ie 
Ż adne zaw istne , żadne zg u b n e  ram ię .
P raw d a , w raż liw y ; n ie  dziw , w iele b o la ł 
Nie ty lko , od  tych , co ju ż  w iecie zd arzeń .... 
ja k a ś  d ro b n o s tk a  —  on ju ż  pełen  w rażeń , — 
L ecz  chw ila przejdzie —  on  znów  pełen  siły. 
P ra c ę  w ięc z  w iarą  pew no  będzie  w olał 
O d ch o ry ch  w estchn ień  do ciszy m ogiły .
O n, zam iast za m k i na lodzie budow ać,
W o li.....

NAPREJ.

L ó d  łam ać.

WITOLD.

N urt zgłębiać. 

WŚCIBKA (wykrzykując):

P raco w ać!

P. DOŁĘŻNY.

Niech z w o d ą  życia św ie tlna  faLa p łyn ie ,
A p le ś ń . ..
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NAPREJ.

L o d o w a,

WITOLD.

Z aw is tn a , 

w ś c ib k a  (podobnież):

Niech z g in ie !

P. DOŁĘŻNY.

O t ta k , P an o w ie , z h u m o re m  —  to  lubię.

WITOLD (do Wścibki):

T e ra z  rzecz tw oja .

WŚCIBKA.

Jasna, ja k b y  słońce. 

(Dostaje z kieszeń od płaszczów dwie butelki wi­
na, cztery szklanki, zakąskę, i z pompą rozkłada to 
wszystko na ułomku skały).

P. DOŁĘŻNY.

A  to  co?

NAPREJ.

V iv a t!

WŚCIBKA.

P o trz e b a  m ieć w czubie 

P. DOŁĘŻNY.

P a , w  sam ą p o rę .

WŚCIBKA (odkorkowując i nalewając):

P o  m ąd ry ch  scnsacyjach,
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T e  z za -K arp a tó w  szum iog łow e gońce 
U czczone będą w  śp iew anych  libacy jach .

NAPREJ.

Zgoda!

P. DOŁĘŻNY.

H ej! pieśni.

WITOLD.

O choczoż śpiew ajm y, 

(do Piotra):

T y  im prow izu j.

WŚCIBKA.

A  m y pow tarzajm y. 

NAPREJ (po krótkim nam yśle śpiewa):

Ś p i e w  3 .
(Nota wpadająca z groźnej w tęskną).

Z a góram i, za m o rzam i 
Stoi p u s tk a  w idm o c iem n e ;

W ia tr  koczu je  ta m  z w ichram i 
I pełzają gady  ziem ne.

CHÓR.

W ia tr  koczu je  tam  z w ichram i 
I pełzają gady  ziem ne,

NAPREJ.

E j, św iat zepsuć! ejże ludzie!
K ażdy  w  m yśli pałac s taw ia ;

P raw ie  każd y  to n ie  w brudzie,
A  n ik t pustk i nie naprawda.
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CHÓR.

P raw ie  k ażd y  to n ie  w  brudzie,
A  n ik t p u s tk i n ie  nap raw ia .

P. DOŁ^ŻNY.

Coś n iew esoło .

WSZYSCY.

P o e to !  w eselej. 

w i t o l d  (trącając łokciem Wścibkę):

Jeszczeż n ie kon iec , w ina w b rzu ch  sw ój nie lej.

NAPREJ
(Ndta coraz weselsza, wpadająca przy końcu w mazur).

A le  zab rzm i n ieb ios s ło w o :
D uch  ludzkości się p rzem ien i;

T e n  to  zrob i, ta m te n  ow o, 
P u s tk a  w  pałac się zam ieni.

CHÓR.

T e n  to  zrob i, ta m te n  ow o,
P u s tk a  w  pa łac  się zam ien i.

NAPREJ.

I ja k  słońce w  w ód  k ryszta le ,
Jeruzalem nowe b ły ś n ie ;

Z ajaśn ie ją  życia fale,
Z  sercem  b ra ta  b ra t uścisnie!

CHÓR.

Z ajaśn ie ją  życia fale,
Z sercem  b ra ta  b ra t uścisnie!
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P. DOŁĘŻNY.

L u b ię , m łodzieńczo.

WSZYSCY.

D aj B oże! daj B oże. 

(Ściskają, się, całują).

P. DOŁĘZNY.

N iech B óg  zapali w  nas m iłości zorzę.
A  k ied y  p io sn k a  do  serc p rzem ów iła,
Z an im  św ia t w skrzesi w zniosłych  uczuć istność, 
D ziś m i, s ta rem u , świeci gw iazda m iła 
W y p ić  ten  k ie lich  za p rzyszłą p o m y śln o ść : 
Zdrow ie m łodzieży  —  z m iłością a czynem  

Usque ad finem  ! usąue ad finem  !

WITOLD.

W yście , pracując, nas p racy  uczyli, —
W a m  cześć i  wdzięczność n iech z łożym  w  tej chw ili: 
W ięc  sta rych  zdrow ie, co w ytrw ali z czynem  

Usąue ad finem  ! usque ad fin e m !

(Piją)-
P. DOŁĘŻNY.

A zaliż  chcecie jeszcze w ięcej w ina? —
R zek ę , a  z skały  w y try śn ie  zdró j żyw y,
Cud się u k aże : s ta ra  bu te lczyna.
Chcecież?

WSZYSCY.

I  ow szem .

P. DOŁĘŻNY (do Wścibki):

T y ś  coś w  duchu  know ał....
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WŚCIBKA (kręcąc głową):

Nie.

WSZYSCY.

W ie rz y  m!

P. DOŁĘZNY.

D ajcież ten  m ój k ije k  k rzyw y.

(Witold mu go przynosi), 

U jrzycie dziw y do tąd  n iesłychane!

WŚCIBKA (na stronie)

P ra k ty cz n y  stary , —  kiedyś sob ie schow ał.

P. DOŁĘŻNY.

W ięc chodźm y!

WSZYSCY (krom Piotra).

C h o d ź m y !

NAPREJ.

Ja  tu  p o zo s tan ę . 

(Odchodzą i nikną za załomem skały).

NAPREJ sam.
(Chodzi niespokojnie, po chwili staje).

Co m i je s t?  C zem u bije serce 
T a k  m o cn o  i pierś m ą pali?
K rw ią k ip i w  każdej isk ierce 
U czuć, w rzy  w  m yśli n a tło k u ,

J a k  b u rza  w e w zdętej fali.
C ierpieniem  p rzepełn iony  

Gdy św iata g łą b ’ b adam  siłą  w zro k u ,
M ojego w zro k u ..,, ja m , ja k  ten  szalony ..,.
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Co m i je st?  P an ie  m ój, P an ie , 
Czyliżem  ta k że  sam ozw ańcem ?

Czy ducha po m azań cem ?
P an ie , gdzież w ieszcze św itan ie?!

Z nam  siebie. Z nam  m yśli m oje.
Z n am  uczuć m ych  siłę.

C hciałbym  pieśń je d n ą  w yśp iew ać ,
Jed n ą  ty l k o . .. zan im  m ię z łożą w m ogiłę.... 

T o b ie  i lu d z io m : p rzezroczyste  zdro je  
N ieba m ej duszy w  pieśń tę  w lać

[chciałbym ....
Z  nią, ja k  z k o c h a n k ą , pieścić się, om dlew ać... 

A c h ! resz tę  życia oddałbym ,
Ż ebym  ty lk o  m óg ł w yśpiew ać!.,..

O na tam  tli się zarzew iem  
W  m ej piersi, ja k  og ień  p łonie , —

Ja m uszę śpiew ać!
M uszę!! —  p ó k i życie w re  w łonie....
Co m i je s t?  —  P an ie  m ój! —  ja  n ie  w iem .

(Słania się i napół upada na odłam skały). 

Zasłona spada.

Koniec aktu II.
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Tegoż Autora:

znajduje się pod prasą drukarską i w końcu czerwca 

r. b., starannie i ozdobnie wyjdzie w K rakow ie:

P0eZj'i W ŻJtill Seryja I, ()tl[lZJ Ptfefe,

Książka ta, pozwolona pr/.ez cenzurę rossyjską, składać się 
będzie z sześciu głównych działów, z których pierwszy za­
wiera p o e z y j e  i dej, stanowiące Przedwstęp do Poezyi 
w Życiu, jak n.p. „Duchem wybrana11, „Dwie potęgi11, „W Imię 
fałsz-postępu!“ „Do lotu!11 „Nowy błysk11, „Do Matek11 i t. p. 
Działy następne obejmują: „Pieśń o Polesiu11, „Pieśni z moty­
wów ludowych11, „Wiązankę11 z drobnych poezyi, kilkanaście 
„Obrazów kmiecych i szlacheckich11, w  rzędzie z;:ś tych są 
ściśle tendencyjne, jak „Syn kmiecy11, Serce padalcze11, „Bratnia 
dłoń11 obok liryczno-opisowej „Wiosnianki11, „Wieczorku Pole­
skiego11, „Majówki11 i innych.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Woiffa w Warsza­
wie, a w  Krakowie w księgarni W. Jaworskiego.

M ytka druJcu: N a str. 17, w wier. 20, po w yrazie A u gu st, 

dodaj: (odwracając się nagle).










